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KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI,SPOŁICZNE i LITEEACOł

mloa. kwart. póircr.z. tocz*. 
Prenumerata: W  kraju L— 6 .— 12.—

e Za granicą 1.50 4.50 O.— 18^-
Z a  z a i a o ^  a d r e s o  3 0  h a j i .

OGŁOSZENIA. Za w iersz petitow y lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierw szy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy  i 10 top nu-
s 'ę p r y  raz, zawiad. żałobne po 40 K. W  rubryce
Nadesłane® w iersz petitow y lab jego miejsce I rb.

N um er p o jed y n czy  S kop*
Prenumerata i cgłoszenia przyjmuje Administracja.

Ludwik Biliński IlDęgiel, Antracyt,
(Biliński, Rożen i S-ka) O  O  I  P * C I #  1

Kijów, flrand-Hóte! t S Ł i l , , 1:, 3 7 , , •• ■ • honiraitiow; jjj 0g:.ie| drzcmitu. Roroplelne urządzenia Koie-
IDarszama, Zórawia 4. gg je)t podjćtzdoułgrh i gospodarskich. Drzewo budulcowe. 

Artykuły techniczne. Przedsiaiu. Coseckiego Icu). filie, sfaioiuni i zakl. median.

T e a t r  M i e j s k i .  , £ 5E3K .
T ow arzystw o arty-t jw  operow ych zaprosiło na v*v uę;>y w  < im i “,-im 
tyg .dniu postu: znan. f | | i m n (A  R f l l > n n < i i  zn*mt ar*, p • madonnę 
FOoran k .l-.raiurowy 31l i a I w U l  Bcrl iih ic j  o-. Cesursk

iaryę Labśa. K  Winsenzo Coppoia lf<n' Ce-
C n p m im e  REPERTUAR. „ T e s c a K ;  „Tosc;.“ -M a ry a  La 

f t W w  r U a i l l S t i l ,  )>j*t „Cavaradossi“— Coppola, „Searpio" — Form. ni. 
„ C y r u l i k  S e w i l s k i ” : „Rozina“ — Olim pia Boronat. , C i r s e a 11! „ C .r  
m erff- Marva Labia" „ R . g o l e t a 1*. „O zilda“ — OlimpD Boronat, „Rigolet- 
to“— Porrr.iui, „ R i z i i p j  .M irta "—Marya L ih ia . „ H u j o n a o i ’1: „Kró 
Iowa Olim pia B .ronat, „ R iu l"— Coppola. „ B a l  r a a s ^ o t a y '1 ( -sz 
raz), „Rłąhardo*‘— Coppola, „Reneto"— Formini. „ T r a w i a t a - 1: „Yiolet-
ta‘‘— M. rya Labia „T ru b a d u r” . . M aurico"— CopDola, „Hrabia Ł una"— 
Ęonminj. i) , P a j s c e ' ri „N edda"— Marya Labia, „C an io"—Coppola, „T o 
nio“— Formini; 2) , , C a v a t s r i a  Bu.»ti.OJiiva“ : „Ssntuzza*— Marya- Labia. 
„Turr-du" -Coppola. „ Ż y d ó w k a ” : „E leazar"— Coppola. , ;B s i  m a s .. 
kflMfy, ‘  (a-gi raz): „R ichardo"— Coppola, ,,R enato"— Formini. B ilety na 
w szj stkie j rzedstawicnia sprzedają się w  kasie teatru od g jo  rano.

G1AM0F0N?
Patefony i w  lepszym  gatunku p łyty w  najw iększym  w yborze po Cenach 
um iarkowanych poleca skład głów n y instrum entów m uzycznych 1 nu 
) .  IB D R I8 E K , Kitów. K reszczatyk ffc z i  F ilia  w  Baku. 85

U d l l B C Z A J B W A
Podczas kontraktów pr7<Kcu kontraktowego 
piepoEobu1rtrao S . any Wystrzegać się naśladownictw.

S p r a w y  l e ś n e  specyal. pro w. w e 
wszyta lasooebr. kom t. karczunek i 
oszacow., plany ieśn , gosp. przyjm 
pośr. w  ku p , sprzed., zastaw , i d.:ier- 
m ajątków i domów. Taksator Frfii- 
kowski W -W łod zim . 16, tal, 25-80.

" 33 J

Z o f ia  G ó r e c k a
Lekarz-Dentysta

Przyjmuje jak poprzednio, od 10 do 
i i od 4 do 6 w. W .-W lod/im ier- 
ska Jn? 42 m. 8. W ejście od Złotej- 
Bram y. 263

: M a s łó w  o 3Ca6arecie i  powolit programu^w czasie Kontraktów. ----
Przeszło już 2 miesią- | f  A k t t w a f  R r 9 n ( | . t j n t n | ! |  D yrekcya sa- v r ty s t4 g  d z ie t n n ik a r t a  i r e ż y s e r a  p o ls k i e g o  p . C y r y l a  D a n le -

j c.e jak funkcjonuje iy a l l< * r  C l  *>r u d i l ł ^ D u i C l u .  ma uznaje, źe i e r j s k i e g o .  R osyjskim "c o n f ś r a j i c i e r  będzie w ybitny artysta p. Frank, 
i kabaret z artystycznego punktu widzenia nie doścignął jeszcze sw ojego Polska intelig-ncya doskonale zna obu;* wyżej wym ienionych arty- 
[ ideału. Dla d o ró w n a n i zagranicznym kabaretom przeszkadzało dużo stów, jako niezrównanych im orowizatorów. 

okoliczności, niezależnych od Dvrekcyi, jako to: brak czasu r!o izaangaźo- Scenki i „revues“ p. Franka pamiętne są Kijowiancm  z przeszło-
w ania odpowiednich w  zupełności artystów, warunki i zw yczaje kraju, k tó - ' rocznych w ystępów  w tutejszej operetce. Znane francuskie „Discuses" 
ryeh zagraniczni artyści w  żaden sposób nie m ogli sobie przyswoić, warun- C lo  S la x  i S i?h « }n sćv!!e  przygotow ały nowy repertuar ostatnich piose- 
ki cenzitralne; w reszcie niezrozumiała krępowanie się publiczności w  łą- nek „Mootrinartre". Na w zór paryskiej „Cafć de Paris" w  samej sali 
Czeniu sali ze sceną. W ozystko w yżej wym ienione przeszkadzało dotąd miedzy stołami tauczuć będzie wybitna tancerka KelUt, C > r v ii* e  w raz 
stworzeniu praw dziw ego kabaretu Zn to D yrekcya ze scokojaem  sumieniem ze swoją murzynką A t-T o d o p o . Piękne karykatury, D^jzaże i obrazy 
może sobie odcDć, że n ie  t i n p u ś c i i 2  d o  *®go; a b y  k a p a r s t  p r z y -  rodzajow e m alow ać będzie na poczekaniu p. F a t im a .  W  tych dniach 
j q ł  c e c h ę  k a f c « c z a R t a n u a D yrekcya otrzymała telegraficzne zawiadomienie, że angsgem tnt przejęta

W soaniaią salę „ G r a n d  H o t.- ta ”  odw iedzała praw ie w yłącznie również znans z Drezdeńskiego Kabaretu „K o sm o p o lif piękna hrabina 
inteligencja kijowska z rodzinami, doroslem i córkami a nawet dziećmi. LsuPinbach. P a w rics ją e y  artyści państwo D o l s c y  no drodze wstępują 
Każdy program, w ykonyw any na estradzie, przechodził sresą cenzurę dy do W arszaw y aby pfc'yvviezć <£. s o h ą  p r im a d o n n ę  r i a r F i t t i e s k l e g o  
fe k c y , D yrekcya otrzym yw ała ciągłe p rop ozycje  bardzo korzystne od BK^buriotis. leżeli vz końcu 1odam y,’ że dla wvpełr.ienia pożądanego pro- 
rozm aitych kw artetów ,"chórów  cygańskich i t. p , propozycye tc jednak gramu ; aangażowaai zostali jeszcze s o l s k i  ł r ą e s J o r m a f o r ,  m ezikaln i 
b y ły  odrzucone, aby nie nadawać cechę kafe-szantanu, D yrykrya klowni G t l b a r a  i zaskaroiie w ykonaw czynie swojskich piosenek rosyj-

skich siostry K o s s a k o w c k i a  oraz kilku ^ tyS iów  rosyjskich operetko- 
wrych dla w ykonyw ania scenek z chwili, publiczność przekona się, że st«- 
rania D yrek cji, aby d tć  kabaret przyzw oity w stylu zagranicznym, zo- 
stana w zupełności o=:a g 'ię te . Cena kolący;'pozostaje jak  przedtem 1 50

przystęnujic obecnie do zorganizowania program u na czas kontraktów 
postarała się aby program  b ył elegancki, interesujący, a przedewszystkiem  
przeznaczony dla inteligencyi. B rak w  ostatnich czasach dowcipnego 
„ c o n f ć f - e n e ie r * *  zaogn ion y został nrzez zaangażowanie a tn a w eg o

Do dzisiejszego N ru d- łącza 

my dla abonentów zam iejscowych

Csrmlk najiun firmy A ifrsd  
w af a r  ssawnie.

Majątek polski 350 dz.
b tanio i na dogod. warun. do sprzed, 
kijów, g u b , Radom, pow., od pow. 
m iasta 7 \vr , od buduj. d. ż. 6 w iorst, 
Komplet, separat, ornej praw ie ca ła  
oszen. 214 d z ,  lasu  zupet. nierąban. 
25— 35 lat, w artości 250-300 rb. dz. 
136 dz. W iadom ość: Kijów, W .-Ży- 
tom. f8 m. i t  E. R. 739

S l ^ n h a  niern*°da, poszuk. miejsca 
U d U E J ll do samodzielnego zarządu 
domu lub opieki nad dziećmi. Oferty 
Adm. „Dzień Kij.“ dla M. 715

Biuro Melioracyi Kolnych

P a z m ń  ul R ycersk a  9 .

Od<5ziaty w Królestw ie Polski !m 
Guberrt a Kaliska, '

T o r u n  Pfusy za!h3dnie- 
WIELUŃ i KONIN.

W Y K O N U JE  PO D  G W A R A N C Y Ą :

Drenowanie, osuszanie óagien
cid 1 naw aufnianśs łą k .

Nawa^nisnie <sćl zraszaniem
„ r a i i W W w t #  (sztuczny deszcz).
zakładam.e gospodarst w rybnych, budowa dróg i ’ko1ejek polnych 
Biuro posiada wLisae m aszyny przenośne do wyrobu dren cemen­
tow ych na miejscu pracy wlasnemi siłami. Z a  wykonanie od i n a ­
wadniania łąk nagrodzone KwtedaEssss Z ł o t y m  od Central T o w  

R olniczego w  Kr !es;wie Polskiem.

W szelk ie  p o ra d y  istsh iticzn e u d ziela  'bezpłaltate
Zgłoszenia przyjmuje oddzihl biura w W ieluoiu gub. K a l ska. 706

b e z
k o f e i n y

Ola chorych na serce, nerwy i żołądek

KAWA HAG
W Filii Warszawskiej Fabryki

„PLUTON” K:jów 
Mikołajom ska 4

W magazynie I  Pyg ffn io u ig  W  
pyffa H . U L ig E liu W d  Besarabce

otrzym ano w  wielkim  w ybo rze
K aw ior z i a p n i c ^  od 3  ru b  4 0  tiop z a  fu n t,

oraz inne rybne towary-. Ceny ogólnie przystępne. 55B

lampoh Podolski Ipiuro prm’J^ 'Z t
6 l żytom ierska 8. telef. 5.788 Rekomend.

Prenum eratę 1 ogłoszenia do

, bzmn. Kijowskiego'
przyjm uje 53S

h WlasłzimiBri Bissiakiff ;ki.

nanczycieiki, bony, oficyal, izem ieśia 
i w szelką służbę domową. W spół- 
mie zkac.e dla śiukających praćy 
młc ych katoliczek a. „Schroni- 
ske sw. Jadyvigir . T roicki zaułek

ra77

Kooperacyjna sentrala 
na Podolu.

K o o p -rscya  sp c iy w c ja  na Podolu rozw i­
ja  s ę względnie normalnie i zdrow o, stawiając 
kroki obm yślane i rozważne. Dowodem  tego 
są planow o zakreślone etapy jej rozwoju.

M nożące się, począw szy od 1906 roku, 
jak  grzyb y po deszczu, spółki spożyw cze, już 
w następnym roku poczęły odczuwać potrzebę 
wspólnej organ izacji. I c c  tej pory datują się 
starcia dwóch kierunków, dwóch sprzecznych 
prądów, z których pierw szy usiłował wcisnąć 
młode kooperatj-wy w granice adm inistracyj­
nych podziałów, drugi zaś, w otow ał za zasadą, 
by formy grupowania się pojedynczych spółek 
i rejony ich działalności normowało samo koo­
peracyjne ich życie i jego ekonomiczne po­
trze by

Zw yciężyła  druga zasada i skutkiem jej 
pojaw iła się na Podolu, zupełnie samodzielna i 
oryginalna dążność spożyw czych spółek do łą­
czenia się w drobae, rejonow e grupy, dla 
wspólnych zakupów.

Zasada okazała się praw idłow ą i po kil­
ku nieudanych próbach organizacyi g iu p  rejo­
now ych w różnych zakątkach Podola, nieuda­
nych— skutkiem nieodpowiednio wybranych cen­
tralnych punktów i nieumiejętnie opracow a­
n ych  umów, mamy obecnie na Podolu cztery 
prawidłow o funkcyonujące rejonow e grupy spó­
łek spożyw czych. Ż ycie  wskazało dla nich od­
powiednie centralne punkty; życie wprowadziło 
niezbędne korektyw y w opracow anych poprze­
dnio umowach. W szelako, um owy te, nie mo­
g ły  zastąpić statutu, normującego wewnętrzne 
życie kooperacyjnej organizacyi i gw arantujące­
go jej ciągłość 1 rozwój.

I ten brak statutu był i jest dotąd dla 
funkcyonujących rejonow ych grup spółek spo­
żyw czych głównym  hamulcem ich rozwoju, był 
głów ną ich wadą. Zrozum iała to pierwsza 
winnicka grupa spółek spożyw czych i postano­
wiła Uprawnić sw oją egzystencyę na podstawie 
normalnego statutu, w ydanego przez rząd dla 
k o op eracji spożyw czej. Postanow ienie to przy­
brano konkretne formy z chwilą zatwierdzenia 
statutu Winnickiej spółki spożywczej „H urto­
w ych zakupów ", której otwarcie nastąpiło w 
dniu 29 stycznia b r

Dzie ń ten mieć będzie dla kooperacyi spo­
żyw czej nadzw yczaj ważne znaczenie i stąd re ­
zo lu cje  uchwalone przez organizacyjne zebra­
nie założycieli wspomnianej spółki w dniu 29 
stycznia b. r. zasługują na szczególniejszą u- 
w agę

Na zebranie przybyło 22 członków zało­
życieli, którzy, zaprosiw szy na przew odniczące­
go p M. W asilew skiego, na asystenta p. P.
S ew crycczyka  i na sekretarzy pp. K. R utko­
w skiego i A . Kow alczuka, przystąpili do obrad, 
nad sprawam i, dolyczącem i organizacyi now ej 
spóilii.

Oto ważniejsze, przyjęte przez zebranie 
rezolucye:

1) W innicka spółka spożyw cza „H urto­
w ych zakupów " przyjmuje na siebie funkcjo, 
majątek i zobowiązania dotychczasow ej „W in ­
nickiej rejonow ej grupy spó.ek spożyw czych", 
wedle bilansu, zamkniętego w dniu 1 stycznia 
19] 2 roku, 7, zaliczeniem pięciorublowych wkła­
dów, w płaconych dętąd przez spółki spożyw cze, 
należące do winnick. rejonu, na rachunek udzia­
łów T -w a  „H urtowych zakupów ".

2) Zebranie upoważnia zarząd T -w a  do 
przyjm owania nowych członków.

3) O so b y  pryw atne, nie mogą wnosić

do kapitału udziałowego T -w a  więcej ponad 
30 rb. Spółki spożyw cze mogą mieć w  T-w ie 
dow olną ilość udziałów i mogą je  opłacać w 
dow olnych ratach.

4) Uznając zasadniczo sprzedaż tow arów 
p  kredyt za rzecz szkodliwą i wyczerpującą 
obrotowe siły T -w a, zebranie postanowiło zre­
dukować ją  do minimum I ograniczać kredyt 
każdego członka do 10 rb., z miesięcznym ter­
minem.

5) Budżet T -w a  zebranie zatwierdziło w 
sumie 1,500 rb. (4 pracownikom  1,020 rb., u 
rządzenie składu 150 rb., lokal 180 rb., kaa- 
celarya i inne w ydatki 150 rb.). Sum a ta ma 
b jć  osiągnięta z 1 i pół proc. rabatu od firm 
przy hurtowych zakupach, od 100 tys. rb. sp o­
dziewanego obrotu,W innicki rejon wykazał prze­
ciętnie, w roku ubiegłym, 7,000 rb. m iesięcznego 
obrotu.

6) W ybran o  członków zarządu i komisy, 
rewizyjnej. Do zarządu weszii; pp. Kuroczycki, 
Kowalczuk, Fon Em , i Hołowaniecki. K andyda­
ci: Zielonko i Petrenko, kom. rewizyjne: pp 
Mosijen.ko, Rutkowski, Snieżyóski 1 Zosimato

7) Dla za b ezp ieczen ia  T-w u obrotowego 
kapitału, niezbędnego przy burtowych opera­
c jach , zeb ran ie  postanowiło: a) zapisać W inni­
ckie T w o  „H urtęw j ch zakupów" w poczet człon­
ków  w ian ick ieg o  zaliczkow o-oszczędnościow ego 
T-w a, b) wstąpić do mosk. związku spółek spo­
żyw czych, c) kupić jedną akcyę mosk. banku 
kooperacyjnego, d) zaproponow ać spółkom, n a­
leżącym do Winnickiego T -w a  rH urtow ych zaku­
p ów ", wstępow ać do mosk. związku spółek sp o­
żyw czych i oddawać Winnickiemu T -w u  u zysk a ­
ne w związku kredyty.

8) Zebranie upoważnia zarząd T -w a  za ­
ciągać pożyczki, w  granicach 2,000 rb.

9 ) Uznając za konieczny odpoczynek 
jednodniow y w ciągu tygodnia dla pracow ni­
ków  T  wa, zebranie postanawia czasow o za­
m ykać skład T -w a  w soboty, a otwierać go 
w niedziele, przyczem zebranie prosi członków 
T -w a odzw yczajać się stopniowo od niedziel­
nych zakupów. (Postanowienie powyższe było 
m otywowane tern, że większość’ miejscowych 
firm świętuje soboty, a w niedziele prowadzi 
handel).

10) Zebranie postanowiło nie przyjm o­
wać do T -w a  handlarzy i sklepikarzy, gdyż ich 
interesy są w ręcz sprzeczne z interesem koope­
racyi spożyw czej.

Oto, w głów nych zarysach, treść rezołu- 
Cyi organizacyjnego zebrania Winnickiej spółki 
spożywczej, która, przyjąw szy godło „T-w a 
hurtowych zakupów ", usiłowała, nie wychodząc 
z ram norm alnego statutu spók-k spożywczych, 
w ykorzystać go  z jaknajwśększą korzyścią dla 
okolicznych kooperatyw , ciążących ekonomicznie 
ku W inn icy.— Dążność ta przegląda z całego, 
przytoczonego powyżej w streszczeniu proto­
kółu uchwał zeorania.

Nie można im odmówić gruntownej zna­
jomości warunków  m iejscowych i potrzeb koo­
p era cji spożyw czej, w jej obecnym  stanie.

Prawda, te  statut normalny spółki spo­
żywczej nie jest zupełnie przystosow any do za ­
dania, jakie zakreśliło sobie młode T -w o  Win­
nickie; jest on dla tego rodzaju organizacyi 
suknią, skrojoną nie do roiaiy, która w wielu 
miejscach uwiera. W innickie T -w o „Hurtowych 
zakupów" w clało  jednak mieć taką suknię, niż 
nie mieć żadnej. I ze w zględów  praktycznych, 
miało ono zupełną racyę.

Na czele młodego T -w a stanęli przekona­
ni kooperatyści i nieźli praktycy I o pozwała 
żyw ić nadzieję, że T -w o, mimo ciasnych ra­
mek statutu, będzie się rozw ijało, ku pożytkow i 
miejscowej kooperacyi spożyw czej. W  każdym 
bądź razie, statut, mimo wszelkich jego  defe­
któw, normuje lepiej życie kooperacyjnej grupy,

niż najlepiej obmyśłana'(uuiow a^ ijeśli kierow ni­
cy Winnickiego T -w a hurtowych zakupów p o ­
trafią poprowadzić dobrze rozpoczętą sprawę, 
to kw estya uregulowania burtowych ( zakupów 
dla drobnych wiejskich spóiek spożywczych 
będzie szczęśliwie rozw iązańa.^Adkw estya to tak 
ważna a pilna, ż.e od niei, w pierwszym rzę­
dzie, siłU dyJcgzysteuija , wzrost i rozwój k o o ­
peratyw spożyw czych na wsi. B .z  tego, nie 
zabezpieczy ich bytu samo platoniczne umiło­
wanie idei kooperacyi, ni jej szerzenie wśród 
ludności. Praktyczne czyny są o wiele lepszym 
i pewniejczym^przcwodnikiem idei.

Zebranie organizacyjne założyciclijśjwinni- 
ckiego T -w a hurtowych zakupów, odbyte a 
dniu 29 stycznia b. r., ma zasadnicze znacze­
nie dla. wiejskiej kooperacyi spożyw czej. Nadto, 
św iadczy ono, źe obecni jej kierow nicy na Po­
dolu postępują świadomie a rozważnie, że nie 
zboczyli cd  praw idłow ego kierunku, nadanego 
tam jzrazu kooperacyi spożywczej, 1 .[Jwiodą ją  
drogą praw dziwego rozwoju, a nie szkodliwych 
przeskoków. I jeśli podolscy kooperatyści w y­
trwają na tej drodze, jeśli zdołają zorganizo­
wać kooperatywy^.w^mocne ekonomicznie, miej­
scowe rejonow e grupy, bodaj w formie świeżo 
otw artego Winnickiego T -w a  hurtowych zaku 
pów, to koopcracya spożyw cza na Podolu sta­
nie na trwałym  gruncie i uniknie ciężkiej p ró ­
by, jaką przebyły kooperatyw y kij. gub., które 
przeżyły sw oją własną, przedwcześnie pow oła­
ną (do życia, ̂ a-^obecnie martwą gubernialną 
organizacyę związkową.

Junonza-

ffowe książki.
—  A.ve patria  p. W l. St. Reym onta. W ar­

szawa. Nakładem Gebethnera i W olffa. 1912.
N ow y tom utw orów pow ieściow ych R ey­

monta zawiera szereg przepięknych now el i o- 
brazów, z których na szczególne w yróżnienie za­
sługuje tytułowa^nowela] „ A v e  patria", „L iii" , 
wdzięczny obrazek zakulisow y i drukow any on­
gi w naszym „Dzienniku* m alowniczy opis 
walki byków na „Płaza del T oros" w S . S e­
bastiano.

Najsilniej wszakże cała potęga talentu R ey ­
monta w ybłysła w „A vc  patria", w opisie wspa­
niałym bohaterskiego epizodu walki japońskich 
branderów pod Port Arturem... W  twórczości 
autora „Chłopów " jest to jeden ze szczytów  
n ajw yższych,‘ najbardziej św ietlanych, najmocniej 
oczy i serca ludzkie 'poryw ających.

Na kilkunastu zaledwie kartach dni on 
nam m istrzowski obraz najw yższego napięcia 
uczuć patryotycznych, gdy ból staje się rozko­
szą, gdy śmierć gw ałtow ną a ofiarną oprom ie­
nia słońce najw yższego szczęścia, gdy ostatnie 
tchnienie przybiera w yraz błogosławieństwa dla 
ojczyzny, która w tej właśnie chwili osiąga no­
we praw o— do^ życia...

...Mała flotylla bieży w stronę Portu A r ­
tura z zupełną"św iadom cścią —  zguby... Niesie 
na sw ych pokładach stu dwudziestu ludzi, któ­
rych wódz naczelny żegnał słowami: „Za wa­
szą śmierć bohaterską piję!... Japonia potrze­
buje śmierci w aszej.,, czeka na nią... Idźcie i 
zgińcie!*...

Idą i— giną...
W  duszy każdego z nich grają w yrazy

matczyne: —  „Cieszę sił>/ żem cię w ydała na 
świat, bo teraz mogę cię oddać ojczyźnie. Bądź 
dumnym, że możesz za nią umrzeć*...

W ięc um ierają— wszyscy...
Jest noc...
W  gromnicznym zda się blasku reflekto­

rów  portu... „huknęły grzm oty, a brandery 
w ciąż niczem niepowstrzym ane, pędziły na­
przód zasypyw ane ogniem i żelazem, bite u le­
w ą granatów , rozdzierane szrapnelam i"... a w o ­
jow nicy  „m arli dokoła, padając, jak drzew a po­
darte, w alili się trupami na stosy jeszcze d rga­
jące, spadali w morze, jako kamienie, wili się 
w kałużach krwi, w kupach ciał straszliwie po­
szarpanych"... a ci, którzy jeszcze żyli —  „w al 
czyli już bez pamięci o śm ieić tylko i mę­

stw o" ...
W reszcie ostatni brander zw olna opada 

w morze... Ostatni z bohaterów, dow ódca eska­
dry H iroszc wdrapał się na szczyt masztu, przy 
wiązał szczątkami bandery, wołając resztkami 

głosu:
—  B anzaj! .. B zn zaj!...
W oda była mu już po pas... wspinała się 

do piersi... „i do ust ję ła  sięgać lodowatym  
gorzkim pocałunkiem. . na oczy kładła zielone, 
chłodne płetw y i szemrała mu jakąś p ie ś ć ., za­
pomnienia".

W reszcie od wschodu, kędy Japonia leży, 
począł w ypływ ać poranek różow y, i Hirosze od­
wrócił twarz w tę stronę, gdzie już słońce 
wznosiło się ponad fale oceanu śmierci...

O jczyzna!...
„Spojrzał z uniesieniem w tę piomienną, 

przenajświętszą twarz, niby w Boże miłosierne 
oblicze i cezy jego  zatrzepotały się jak ptaki, 
strzeliły błyskawicam i szczęścia i dziękczynień 
i poleciały lotem nieśmiertelnym w nieskończo­
ność" ...

O cean się wygładził... Ludzie i trumny 
ich— brandery w ciszy głębin morskich spoczy­
wają...

„A ve  parria!"...

Ed- Paszkowski-

Z ap ow ied ź u r o c z y s to ś c i  P a ła c*  
k ieyo w f  ra d z e -

W  Pradze odbyła się pod przewodnictwem  
prezydenta miasta d ra Grosa nsrada nad uroczy­
stościami przy odsłonięciu pomnika Palackiego. 
Postanowiono, żeby odsłonięcie nastąpiło równo­
cześnie ze zlotem wszechsokolskim  w  poniedziałek 
d. 1 lipca.

P lac Palackiego cały  udekoruje się i obstaw; 
trybunami, a g łó w ce ulice miasta będą obw ieszo­
ne chorągwiam i. Obchód rozpocznie się odśpiewa­
niem kilku pieśni, poczem przem ówi „starosta miast 
praskich", zakończą zaś uroczystość przem ówienia 
przedstawicieli narodów słowiańskich oraz chór. 
W ieczorem  tego sam ego dnia nastąpi przyjęcie go­
ści w  pałacu reprezentacyjnym  gminy m. Pragi 
W  w igilię uroczystości, w  niedzielę, odbędzie się 
w  Narodnim D ivadle speCyalne galow e przedsta­
wienie.

U chwalono zw rócić się do Czeskiego uniwer 
sytetu oraz akademii umiejętności z życzeniem, aby 
w  sobotę, d. 29 czerw ca, urządziły do południa uro­
czyste posiedzenia na cześć Fr. Palackiego, na któ­
rych reprezentanci akademii, uniwersytetów i to­

w arzystw  naukowych w ygłosiliby przem ówienia - 
w  imieniu słowiańskich pobratym czycn narodów 
W ydana też będzie tania broszurka w  języku fran­
cuskim, a D g ie lsk im  i w e wszystkich słowiańskich, 
obejmująca w  krótkości główne daty z życia  P ałac, 
kiego oraz w ybór jego  myśli; urządzi się również 
w ystaw ę pamiątek pc Palackim,

G m ira miasta P ręgi zaprosi na ten obchód 
a równocześnie na zlot sokoli zastępców wszystkich 
głów nych miast słowiańskich, nadto Londynu 1 P a­
ryża, delegatów uniwersytetów, akademii, -towa­
rzystw  naukowych i t. d, i t. d

J(r . ^ e h r e t iM

B. minister spraw zagranicznych ś. p. 
A lojzy L cx a  hr Aehrenthal urodził się dnia 27 
września 1854. Studya kończył na uniwersyte­
cie w Pradze i Bonn. W  r. 1877 wstąpił do 
służby dyplomatycznej w charakterze attache 
ambasady prryskiej. Na czele ambasady stał 
w ów czas br. Beust. Hr. Aehrenthal został za­
ledwie rok w Paryżu. Już w r. 1878 został 
przeniesiony do Petersburga, dokąd wracał k il­
kakrotnie i przeszedł większą część swej ka- 
ryery dyplomatycznej. W  r. 1883 został pow o­
łany do W iednia do ministerstwa spraw zagra­
nicznych. A w ansow ał w ów czas na sekretarza 
m inisieryalnego i pozostał w W iedniu 4 i pół 
roku, poczem jako radca legacyjny został w y ­
słany ponownie do Petersburga. Już w tedy hr. 
Aehrenthal w kołach dyplom atycznych uchodził 
za siłę niecodzienną. Specyalnie zwrócił p.ł  s ie ­
bie uw agę ministra K alnokyego, który miał 
sposobność poznać jego  zalsty.

D rugi okres czynności hr. A ehreathala w 
Petersburgu był bardzo niespokojny. W rażenia 
przesilenia bułgarskiego— było to w r. 1888 —  
tkwiły jeszcze w pamięci R osyi U dworu pe­
tersburskiego panowało rozgoryczenie przeciw 
Austro-W ęgrom . Hr. Aehrenthal okazał, że do­
rósł do sw ego zadania.

Po sześcioletnim pobycie w Petersburgu 
hr. Aehrenthal powraca do m inisterstwa spraw  
zagranicznych, pozostaje tu krótki czas, a jako 
nadzw yczajny poseł i upełnomocniony minister 
udaje się do Bukaresztu, gdzie podczas 3 let­
niego pobytu wiele zdziałał dla nawiązania 
ścisłych stosunków z Rumunią.

W  lutym 1899 hr A.ehrenthal został mia­
now any ambasadorem w Petersburgu Było to 
za czasu rządów  hr. Gołuciiowskiego, którego 
najważniejszym  współpracownikiem  był właśnie 
br. Aehrenthal. Hr. Aehrenthal uchodził za 
jednego z najwybitniejszych znaw ców  R csy i i 
„persona gratissim a" dworu petersburskiego. 
W  r. 1903 przypada zjazd obu cesarzy w Murz- 
steg. Przygotow ania do tego zjazdu poczynił 
właśnie br. Aehrenthal. K iedy w r. 1906 ustę­
pował zc stanowiska w Petersburgu, aby objąć 
kierow nictwo polityki zagranicznej Austro Yv ę- 
gier, stosunki Austro W ęgier z R osyą były 
bardzo dobre. D okonyw ała się przecież zmiana 
ze względu na wypadki na Dalekim W scho­
dzie.

Zam ianow anie hr. Achrenfhala ministrem 
spraw zagranicznych otworzyło now ą erę w 
polityce zagranicznej monarchii. Przcdewszyst- 
kiem stosunek z Serbią został w yrów nany. H r. 
Aehrenthal kładł głów ny nacisk na dobre Sto­
sunki z W łocham i, a jego m owa delcgacyjna, 
W tej sprawie w ygłoszona, w yw ołała żyw e ko­
mentarze w Rzymie. K iedy w r 1907 Iz wciski 
przybył do W iednia, mówiono o reformach w 
Macedonii. Pokazało się ptzecież, że Rosya 
wskutek zbliżenia się do Anglii i tendencji 
panslawistyczcych pragnie rozpocząć noWy kie­
runek swej polityki. Projekt kolei w Saadżąku,
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który wyłorrt się w  r. 1908, został przez prasę 
rosyjską przyjęty bardzo nieprzychylnie. Spot­
kanie w R ew lu  uważano za koniec porozumie­
nia, zsrtuartego #  r. 1897. R osya  ccraz bardziej 
oddalała się od Austro-W ęgrer A n eksya  Bośnii 
i H ercegow iny w yw ołała też w  R o sy i wielkie 
rozgoryczenie. Hr. Aehrentbal zachow ał zaw sze 
raz w ytyczoną drcgę, a cesarz austryadri na­
dając mu tytuł hrabiowski, w yraził iemsamem 
uznanie dla jego dyplom atycznych zabiegów.

Cztery tygodnie pływania 
pomorzu Śrfctlżi&foriBln.

Przypom ina się z tej racyi jeszcze jeden 
rys tego kultu umartych u w łochów , już na 
ich własnym  gruncie.

Opow iadano mi, że g dy w  1909 roku 
Etna wybuchła, działo się tam pod bokiem 
wulkanu tak:

N ajprzód instrumenty i obserwatoryum  
zapowiadamy zbliżający wybuch.

Potem jęczeć zaczęła w w nętrznościach 
sw oich góra. aż lyfcnęla rykiem i gromem tak 
potężnym , że cd cyklopow ych kuźnic, od „gó 
zy  nad góram i", od wulkanu grom iącego od 
biło się echo aż o niebieskie sklepienie. 
A  potem -czprysnęło się  echo w tysiączne 
echa, remi odpowiadały „górom  —  g ó ry", 
„skałom — skały" — jakby poselstw o dla tych 
gór górali —  „kto żyw  niech odejdzie, niech 
zejdzie aż na brzeg mórz?, bo odemnie idzie 
moc, której nie ostoi się nikt i n ic".

Etna wybuchła Nie rozpadła się góra, 
ale rozw arła i z w ysokości 3,000 metrów sp ły­
w ać poczęła law a— z razu czerwono, jak pa­
szcza, która ją  w ydaw ała. Bledniała po dro­
dze, ale biada, ktoby zaufał tej piekielnej ka­
szy, która szerokością kilkunastu metrów, spo­
kojnie, ale nieubłaganie płynęła a tężejąc jakby 
wałem szła wśród ciszy, którą po grom ach u- 
dchlych  przeryw ał tylko od czasu do czasu syk 
palonych mchów, niżej w rzosów , lub m cże ja- 
kiej w gnieździć pod wrzosem opuszczonej 
ptaszyny, która zamiast zaśpiewać przed śm ier­
cią, zaskw ierczala na śmierć.

L aw a  taka w ygląda podobno, jak  rozro­
biony w kotłach asfalt, który widzimy po m ia­
stach, gdy napraw iają chodniki.

T ak a  to kasza paląca i bez pardonu ni­
szcząca po drcdze w szystko zsuw ała się z góry 
powolnetn, ale pewnem tempem (wiorstę na 
godzinę), i zbliżała się do najw yżej zam ieszka­
łej na stokach Etny m iejscow ości— Castro- Gio- 
v in n i.

Mieszkańcom groziła niechybnie rozpalo­
n a lawina. Przez nich, po nich przejść ona 
musiała, a p o  n i e j  nie pozostaje nigdy nic.

G roziła law a, nie im osobiście, bc uprze­
dzeni zejść mogli, aż na brzeg morza, ale ich 
dom y, ich ogniska zalać miała na zawsze, a 
ich prace zaprzepaścić, bo zaskorupić— na cale 
lata.

M ieszkańcy Castro-G iovanni słyszeli huk i 
grom y, petem szumy powietrzne 1 nareszcie 
w ym ow ną słyszeli ciszę, skradającej się, jak 
śm ierć— pocichu law y.

I z wysiłkiem  ludzi, którzy mają poracho­
w ane godziny dla ratow ania tego, co dla nich 
jest najdroższe, znosili na dolin* wszystko: 
spędzili bydło i kwoki, stoczyli beczki wina, 
znieśli łóżko prababki i fe o ty ię  w nuka— sprzę­
ty, rupiecie, św iętych obrazy— słowem  w szyst­
ko, co dom—  domem czyni, na co wieki się 
złożyły. Znosili nareszcie drzw i i okna, naw et 
deski i pułapy i znieśli nareszcie inw alidów  i z 
ochronki— sieroty.

I już tylko czekali, aż przyjdzie ona la­
w a, czarna pani, zabrać im to, czego oni za ­
brać nifc mogli W szystko to ona spraźy, p o ­
tem i w now ą skałę zam ieci zagon, k tó­
rzy  już raz ojcow ie skale wydarli, a teraz 
po przebyłem  niebezpieczeństwie synow ie zn o­
w u motyką, kilofem rozsadzą, w ypracują —  na 
2iemię dla wnuków.

Jakby zapowiedź, że tylko patrzeć, a za­
mieni się wszystko w proeh i popiół —  padał 
deszcz popielny i coraz grubszą w arstw ą po­
kryw ał zawczasu, jakby całunem, to co było 
skazane na śmierć.

Skończyli. Czekają, ale nie w  bezczynno­
ści: po pracy— modlitwa. W szyscy  zeszli się w 
kościele, naw et niedowiarki, „in teligen cja", 
lekarze, ?dwokac (mówię o w ł o s k i c h )

l'r- szli i socyo.liści- zapomnieli o swoich 
godłach— o czerwonej kraw atce, o czerwonym  
do surduta przypiętym  kwiatku, o pierścionku 
z djabła i meduzy związanym . Zam ilkło zaw o­
dow e hasio —  „precz z pasibrzuchem koście! 
nym " i „hejże na klechy".

Przyszli, bo życie do innego nawróciło 
ich godła, uwierzyli, że nadeszła chwila krzy 
ża, ze jeżeli, to chyba tylko —  in  hoc signo 
Vinces I rzeczyw iście była w iara i u tycb, co 
w ierzyli, i u tych nawet, co nie wierzyli, że 
Pan B óg cdw róci law ę, że w ostatniej chwili 
zastygnie u sam ego progu unista, na pierw ­
szej miedzy Cr.strc-Giovanm ’ch zagonów .

Biskup z doliny przybyły, otoczony du­
chowieństwem , już: od 3 dni modlił się w  k o ­
ściele. Modlili się w szyscy. Nie jeden może 
pierw szy raz gorąco, może w ogóle nigdy nie 
modlił się dawniej.

A d oracys Przenajświętszego Sakramentu 
trw ała dzień i noc. O czytani wśród so c ja li­
stów , mądrale przypominali sobie, że za życia 
prababki— wieikiej rewolucyi francuskiej —  tak 
samo w chwilach niebezpieczeństwa fu n kcjo­
now ał dzień 1 noc— le comite du salut public  
en pcrman-er.ee.

A le  dziś modlili się i cni, i to nie po­
dług rew olucyjnej nom enklatury do tek zw anej 
„N ajw yższej Istoty", ale po bożemu, t. j. nazy­
w ając Pana B o g a — Panem  Bogiem

I tylko O n Jeden i oblężone konfesjon ały 
wiedziały, jsk ą  sumę skruchy i żalu w ydać z 
siebie może człowiek, gdy mu śm ierć zajrzy w 
oczy

Zbliżała się godzina.
Nadesżja. R ozstaw ione w górze w arty 

dały znak że sp raion y wał law y już dopeł- 
znął tak blizko, że w yjść muszą w szyscy, bo 
za godzinę miasto już nie będzie miastem, ale 
w arstw ą law y.

Z e  śpiewem 1 światłem, jakb y procesją , 
zacząć aię miał ewodus tego nieszczęsnego, 
p rzez  Pana B oga skazanego, a pomimo to w Niego 
tylko jeszcze w ierzącego— tłumu. Ostatni, ja k k a  
pitan ostaini tonący opuszcza okręt, szedł b i­
skup z  M onstrancją Pochód zam ykał, zakry­
w ał. bron:'— tym Bogiem, którego niósł i któ 
ry  mu dał być Jego chorążym.

Już miano ruszyć P o n z  ostatni odezwał 
s 'e  biskup.

—  Pan B óg chciał, i na wasze mienie,

na w aszą pracę, na domy wasze i pola, gdzie 
rodziliście dzieci i grzebali ojców- —  idzie zn i­
szczenie. Nie pozbztanle kamień na kamieniu. 
A le, jak nie śmierci waszej jeszcze, a popraw y 
chce Pan B óg, tak nie chce, abyście żebrakami 
Wyszli —  i dał wam czas zabrać wszystko, co 
zabrane być może...

I w tej chwili edezw ały się setne głosy: 
„Zabierzm y jeszcze ciała naszych ojców , n a­
szych matek i dzieci".

I ledwo powstrzym ać potrafił biskup tych 
ludzi, którzy na cmentarz jeszcze iść chcieli, 
dby odgrzebyw ać nieboszczyków : w ydarłszy
idącej śmierci— własne życie, w ydrzeć jej chcie­
li jeszcze umarłych ojców , jako najdroższe dla 
dzieci pamiątki.

Rozum ieć można, albo nie rozumieć (nie 
rozumiem) ludzi, którzy sw oich umarłych, czy 
tu, czy tam, tak czy inaczej lokow ać chcą 
A le  dziś, gdy tylu ludzi chce mieć praktycz 
ność jeszcze bardziej praktyczną, niż tego proza 
życia wym aga, a każdego, który myśli, a— o ile 
może— rob; inaczej, od idcologoirtanii i innych 
manii w yzyw a—  przyjem nego, radosnego do 
znaje się wrażenia, że strychulec nie po w szy 
słkich jednako przeszedł.

liśmy w końcu styczn ia— mrozy przeplatane s il­
nymi deszczam i— drogi popsuły się zupełnie, co 
sprawiło znaczny zastój w dostawie i handlu 
zbożem i cukrem; kupcy narzekają, że ponoszą 
znaczne straty, a u gospodarzy znowu leżą 
ogromne zapasy ziarna, które dawno są sprze­
dane, a termin dostaw y już upłynął.

Marok.

Mieszkańcy Castro-G iovanui zeszli nr, do 
linę nie oglądając się, aby, jak  córki Luta, nie 
skamienieć w słupy boleści na widok zniszcze­
nia, które szło na ich pracę 1 pola— cmentarze 
i domy.

A le  legenda niesie, że stał się cud, że 
strumień law y, zbliżając się do granic miastecz 
ka, rozdzielać się zaczął na drobne strumyki 
które spłynęły drogami, ścieżkami, potem ulica­
mi, mało szkodząc polom, winnicom i domom

Stał się cud— inny niż ten— który w ym a­
rzyła pobożna w łoska im aginacya, ale cud, że 
uklękli, w yznali Pana B o ga— choć może nie na 
zaw sze— ludzie twardego serca, a w ierzący, że 
uwierzyli w N iego— jeszcze goręcej.

S ycylijczyk  w  prostej mowie dyalektu 
sw ojego m ógiby powiedzieć —  „ f i  di e D iii"
„ Digitus Dei est h ic '.

Do rubryki sprostowań i to dla w ło­
chów— korzystnych, winienem dopisać: w  błąi
w prow adzony przez jakiegoś oficera napisałem, 
że armia włoska nie zna instylucyi kapelanów 
w ojskow ych.

T ak  — ale podczas w ojny dopuszcza się, 
przyjmuje i naw et galonam i munduruje —  dusz 
pasterzy— ochotników.

K to się więc zgłosi— rabin, pastor, czy 
ksiądz, pozw alają mu na polu bitw y i w szpi 
talach— „Far U suo mestiere, esercere la sua 
professione3 ..!

N a całym św iecie starszyzna w ojskow a 
szuka środków, aby napędzić żołnierzom ocho­
ty iść na śmierć i w ybiera —  podług ich natu­
ry, albo własnej złości. W  jednym  kraju— w y­
biera strach i staw ia arm aty z tyłu. Poznań­
skim pułkom dc ataku „Jeszcze Polska nie zgi 
nęła" grać każe pruska kom enda— komenda (czy 
pruska dusza?), którą nazw ałoby się łajdacką, 
gdyoyśm y nie mieli słow a— podłość.

W e W łoszech m yślą zapew ne, że poczci­
we w łeskie sukmany chętniej pójdą na śmierć, 
gdy będą czuli, że w asekuracyi jest Pan Bóg, 
jest ksiądz.

Ksawary Krasicki.

Sprostowanie. W  liście z m o r z a  Śród 
ziem nego Ns V III („D zienn. K?j,“ Na 30) w 
wierszu 1 +  od g ó r y  powinno d j ć  nie „strajk 
u drugich" s. „strach".

1 życia prowincji

Korzec na WoJynht
R ok 19 12 , jak  dotąd przynajmniej, nic 

przyniósł nam nic dobrego. W prost zastrasza­
jącą  staje się w  naszych okolicach masowa 
em igracya włościan do Am eryki. P rzy  ogól­
nym braku rąk roboczych i nadzw yczajnych 
wym aganiach, staw ianych obecnie przez robot 
ników, w przyszłości grozi rolnikom ruina. Ja­
ko przykład podam tu fakt następujący: Z  po 
blizkiej w si od K orca „Biesiadck^, wyem igro 
w rło  kilkunastu w ieśniaków , którym, jak to 
m ówią „pow iodło się" w N owym  Św iecie, gdyż 
przysłali dla. pozostałych w kraju rodzin poka­
źne sumy pieniężne —  i oto w obecnej chwil 
jest już zupełnie przygotow ana do wyruszenia 
z wczesną wiosną do Am eryki połowa ludności 
(ale to literalnie połowa) w si Biesiadek. Spie­
niężyli oni sw ój majątek i ruchomości, inni, 
więcej przezorni oddali w długoletnią dzierża­
w ę i czekają tylko odpowiedniej chwili do w y ­
jazdu Podobne w ypadki w większym  lub 
mniejszym stopniu mamy w e wszystkich wsiach 
okolicznych, jeśli me do Am eryki, to do guber- 
nii sa marskiej em igrują gromadami włościanie. 
Dziś już znajdujem y folwarki, które muszą się 
obchodzić połow ą tej służby, jaką miały daw ­
niej, a są i takie gospodarstwa, gdzie zaledwie 
pozostało 1 —  2 rocznych, lub miesięcznych 
najem ników, w szystko zaś robić się musi robo 
tnikiem podriennym, a robota ta, żal się Boże 
jaka! Podziennik w ychodzi na robotę między 
8-ą c 9 tą rano —  traci sporo czasu na obiad 
i wczesnym  zmierzchem w raca do domu, płacy 
zaś w ym aga bardzo w ygórow anej Mało tego, 
mimo marnej swej pracy, a w ygórow anego w y­
nagrodzenia, uważa, że robi laskę, idąc do dwo­
ru na robotę podzienną.

N«.e znam stosunków, jakie są między pa­
nem a robotnikiem w  innych powiatach, lecz 
u nas w  okolicach K orca, jak wykazuje pow yż­
szy przykład, są one nadzw yczaj ciężkie dla 
właścicieli i dzierżawców. Biedniejszy robotnik, 
z którego korzystały folwarki, emigruje, pozo­
stali zaś —  przew ażnie bogaci —  mają w iele 
ziemi i zaledwie m ogą poradzić sobie ze swą 
gospodarką. Nic więc dziw nego, że w wielu dro­
bniejszych m ajętnościach ziemskich, przy podo­
bnej sytuacyi gospodarka, pomimo najszczer­
szych chęci i bezgranicznych trudów właścicieli, 
lub dzierżaw ców , nie opłaca naw et kosztów 
wkładu, a co gorsze, odbiera energię i zupełnie 
zniechęca pracownika.

Z  praw dziwą przyjem nością zaznaczam, że 
korecki sklep spoży wczy rozw ija się coraz le­
piej, wszelkie usterki i błędy, jakie pierwej ta­
m ow ały rozw ój jego, n ow y zarząd stara się 
usunąć, a choć, niestety, in stytu cja  ta, tak 
wielce pożyteczna, ma u nas wielu bardzo prze­
ciwników , którzy, czy to w celu osobistej ko­
rzyści, jak  kramarze i przekupnie, czy to z in ­
nych niepojętych pryczyn, starają się mu szko­
dzić —  eg zysten cja  jedrtsk takow ego jest zu­
pełnie zapewniona.

Z  powodu złego stanu pogody, jaki mie

k r  m m / k

(Z p im  i od korespondentów).

— Sprawa odzyskania muiów poksrfr -
Iicliich W Berdyczowie. Departament spraw o 
gólnych przeznaczył w swoim czasie n a retro lt 
lokalu, zajm owanego przez 3 ci oddział berdy 
ezowskiej straży ogniowej w murach byłego 
klasztoru karmelickiego w Berdyczowie 4J376 
rb. 50 kop. CDecnie gubernator kijowski zaw ia­
domi! berdyczowski zarząd miejski, że z w y ­
datkowaniem pomienionego kredytu n ależy  się 
wstrzymać, bowiem przewidziany jest zwrot 
murów pokarmelickich duchowieństwu katoli­
ckiemu i przeniesienie rozlokowanych tam in- 
stytucyi do innych lokali.

—  Doroczne zebranie 3tarcsjiodzkiego T-wa 
ogrodniczego W  W innicy odbyło się zebranie do­
roczne starogrcdzfctego Tow arzystw a ogrodniczego. 
Tow arzystw o to istnieje od 15 sierpnia 1911 roku 
i przez 5 m iesięcy zdążyło w yjednać od iflihsta 
W innicy w  długoletnią dz-erżawę grunt na urzą­
dzenie szkółek oW ceowych i zacząć już w  tej szkół- 
ce roboty nad t. zw . „regu lacją '1 gruntu. Pozattm  
działalność T ow arzystw a nie w yszła poza sferę 
prac organizacyjnych, Dochody T -w a w  okresie 
sprawozdawczym  w yniosły 180 rb., wydatki— 82 rb. 
62 kop.

"W projekcie budżetu na rok 1912 zarząd prze­
widuje wydatki w  kw ocie około 1,000 r b , dochody 
zaś przew idyw ane dadzą w  najlepszym razie do 
6cc rb, Brakująca suma będzie mogła być pokryła
0 ile głów n y zarząd rolnictwa i urządzeń rolnych 
zadośćuczyni podjętym już v.' grudniu r. z. stara 
niom T  w a o zapom ogę w  kw ocie 1,278 rb. Jeśli 
zaś zapomoga pow yższa nie zostanie uzyskana, T o ­
w arzystw o będzie musiało z konieczności znacznie 
zredukować sw e wydatki, co niewątpliwie źle się 
odbije na jego działalności. Działalność ta polegać 
mń na urządzeniu szkółki z jednej strony, z drugiej 
zaś na wynajęciu ogrodnika, któryby prow adził po 
mienioną szkółkę, a zarazem za pewną opłatą do­
zorow ałby c . roaćw , należących do członków  To 
w arzy siwa. Do zarządu na rc.k 19T2 obrani zostali 
np. A , Koropaczyński, A . Orłowski, A . Łobodziński
1 S. Machraszek. Na honorowego prezesa T -w a o- 
brany został hr. D Hejden.

—  Ruch przesiedleńczy na Podolu Od dma i  
stycznia 1911 roku do dnia x grudnia tegcż roku 
z Podola w yem igrow ało do Rosyi azyatyckiej 569 
rodzin, składających się z 2,591 osób, w  tej _ liczbie 
1,416 m ężczyzn i 1,175 kobiet. Najwięcej rodzin (203) 
w yem igrow ało do kraju „Nadmorskiego

— Nowy instruktor uprawy winnic.^D eparta­
ment roi ictwa w ydelegow ał do rozporządzenia po­
dolskiego komitetu upraw y winnic starszego instruk­
tora, O. Kirsztejna, który zapoznawał się ostatnimi 
czasy z uprawą winnic w  Niem czech i -wcśFrancyi,

—  Bal. Dnia 4-gc b. m. w  „Nowej sali“ w  Sze 
oetówce na W ołyniu odbył się „bal kestyum owy ‘ . 
w  rzęsiście oświetlonej i gustownie przybranej szli 
piękme odbijały barwnie kóstyumy psń i j  p an ó w - 
zaś pięknej "całości dopełniły żyw e obrazy. ̂  Z a ­
w dzięczając niestrudzonym zabiegom pp gospoda 
rzy. zabaw a udała się świetnie. P rzygryw ała  do­
skonała orkiestra L ejb y z Teofipoia. Tańce trw ały 
do białego dnia. S. K.

0 dawne p o ls k ie l in s t i i iM t j  nuzyczits,

Zw iedzając przed niedawnym czasem  słynne 
berlińskie mu.:euis m uzyczne „KgLMusikinstrumen- 
ten Sammlung" i zajmując się poszukiwaniami ar- 
chiwalnem i w  zakresie krakow skiego lutnictwa^ od­
czuwałem  niejednokrotnie potrzebę powstania w 
Krakowie jeśli nie c-sobnego zbioru dawnych instru­
mentów, to w  każdym razie samoistnego działu przy 
jednem z muzeów, przedewszystkiem  zaś w  Mu­
zeum narodowem. inStytucya ta posiada pewną 
ilość dawnych instrumentów, lecz znaczenie ich po­
lega przedewszystkiem  albo aa tem, że b yły  w j po­
siadaniu jakiejś wybitnej w  dawnem życiu polskieai 
osobistości, albo też na właściwościami nie należą­
cych ściśle do instrumentu, jako instrumentu m uzy­
cznego. Nie należy obwiniać o to nikogo, gdyż 
urządzenie podobnego zbioru w ym aga fachowego 
wykształcenia; Co więcej, nie keżdy historyk m uzy­
ki może być do tego po wołanym, fa jn ie  jest też tl 
jemnicą, że zagraniczna nauka hisloryi budowy in 
strumentów dopiero teraz zaczyna wchodzić w  fazę 
pozytyw nych badań.

'Istnieje szereg przyczyn i nagłącycln-koniecz­
ności, które niewątpliwie w płyną na zarządy na­
szych m uzeów w  kierunku bezzw łocznego i ener 
gicznego działanie na polu gromadzenia dawnych 
instrumentów. Niewiem na pewno, ale mogę p rzy­
puścić, że w iele czynników, pow ołanych do sp eł­
nienia tego zadania, nie zdaje sobie dokładnie spra­
w y z wielkiej wagi, jaką to zadanie posiada. Mały 
ekskurs historyczny wyjaśni i usunie te w ątpli­
wości.

Otóż już w  X V I stuleciu (jeśli hifc wcześniej) 
posiadaliśmy wvbitnie rozwinięty przem ysł m uzy­
czny. Poiskie skrzypce eksportowano do Niemiec 
w  tak znacznej ilości, że b yły  one tam w  użycia 
pod nazwą „Polnische Geigen11 i tak je  nazywali 
niem ieccy teoretycy, jak  np. A g rico la  1 Praeiorius, 
nawet mimo to, że te skrzypce (w  rzeczyw istości 
zaś viole) b yły  historycznie pochodzenia włoskiego 
(względnie arabskiego 1. Eksport ten trw ał jeszcze 
w  drugiej połowie X V II stulecia, gdyż o polskich 
skrzypcach wspomina teoretyk m uzyczny Prinz von 
Wafdthurn. W ykazałem  w  pracy p. t. „Die deut 
schen Musiktheoretiker des X V I bis X VIII Jahr- 
hunderts" (Zeitschrift der internationalen Musik 
eesellschaft, Lipsk, 1911, zeszyt listopadowy) że i w  
X VIII stuleciu skrzypce słynnego lutnika Groblicza 
tw orzyły  konkurencję dla w yrobów  niemieckich, 
francuskich i włoskich, a znany teoretyk niemiecki 
Lóhlein nazywa je w prost „sebr gut“. W  nowszych 
dziełach, dotyczących historyi instrumentów (v. W a ­
silewski i v. Lilltgendofrf) znajdujemy nie tylko uzna 
nie dla dawnych krakow skich lutników (Groblicz, 
Gnsman, Dankwa, t (czy D ankwcrt) i t. d.), ale za 
razem słow a zachęcające do dalszych badań nad 
tym przedmiotem. A rchiw alne badania nad inwen­
tarzami, prowadzone w  ostatnich czasach przez d ra 
St. Tom kow icza i podpisanego, są niewątpliwie p o­
żądanym przyczynkiem  cło historyi kultury m uzycz­
nej w  Polsce, ale nie zastąpią tych studyów, które 
m óżnaby przeprowadzić nad samymi instrumentami, 
gdyby zbiór tychże istniał.

Sam a przychylność m uzeów dla idei grom a­
dzenia instrumentów nie m ogłaby b yć w ystarczają­
cą. T u  potrzebne są najusilniejsze starania i w y ­
wiady. N iewątpliwie koła konserwatorskie odnio­
słyb y się z największą życzliw ością dia tak bardzo 
ważnych kulturalnych zadań. Niejednokrotnie m ia­
łem  sposobność stwierdzenia, że przy budowie, 
względnie burzeniu dawnych kościołów , usuwano 
stare instrumenty w  sposób dość gw ałtow ny i nie 
uświadamiano sobie wartości zabytku ojczystego 
przem ysłu artystycznego. Dlatego w łaśn ie ' przy 
tego rodzaju okazyach urzędy konserwatorskie od­
dałyby wm lką usługę w iedzy i pracy muzealnej. 
Szćreg  klasztorów  w  Galicyi zachodniej posiada po 
kilka dawnych instrumentów; gdyby poczyniono 
starania, w tedy te, odznaczające się również piękną 
robotą snycerską, zabytki, m ogłyby przejść w  depo­
zyt, lub na własność iuuzeum, które, rzecz iasna, 
um iałoby z większą wiedzą utrzym ać .je w  należy­
tym stanie.

Jeśli staramy się koiekdyonować bez luk sta­
rą porcelanę, kilimy, szable i siodła, to z niemuiej- 
szą goilitoością pr.winnh.my zw rócić się ku z gro 
madzeniu tych przedm iotów staropolskiego prźem y 
siu artystycznego i m uzycznego, który przyniósł 
nam u obcych zasłużone uznanie.

Muzea są obrazowein przedstawieniem  histo 
ryi kulturję w  której rozwoju w yrób instrumentów 
m uzycznych nie odgryw a podrzędnej roli. T o  też 
wybitne muzea zagraniczne posiadają zbiory ir.stru 
mentów i obszerne, szczegółow e katalogi tychże

zbiorów. Miejmy nadzieję, że nasze Muzeum Naro­
dowe da dowody swej kulturalnej wszechstronno­
ści. Ludzi gotow ych do udzielenia rad i inferma- 
cyi z pew nosciąjnie braknie.

K  11  0J_ł K A.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 8 (2:) Popielce. Jana z Matty W . 
futro 9 (22) Apoloni; P. M.

W schód słońca o godz. 7 tn. 03 
Zachód słońca 6 godz, 5 ft. 25 
Długość dnia godz, 10 ni 23,

SI Żutego ttr «Ss

RokU 1$5 7 . Księśtw o O święcim skie do 
Korony Polskiej wcielone za panowania króla 
Kazim ierza Jagiellończyka.

—  Ze Z w ią zk u  ró frnoupraw nlenla. Dnia
9 go ltitcgo b. r. odbędzie się tr sali klubu u- 
kraińałtiego (W łodzimierska Nb 42) o godz. 8-ej 
wieczorem odczyt p. A leksandra Zakrzew skiego. 
Terńat odczytu: „Problem at tragedyi w  tw ór­
czości K . Zdziechow skicgo11. O dczyt odbędzie 
się w języku polskim.

—  Teatr polskił- N i  kontrakty teatr nasz 
przenosi sw oje widowiska do ssli klubu komer- 
cyjnego. Na pierw sze przedstawienie dnia 14 
b. m. odegrana będzie nieśmiertelna komedya 
A. hr. Fredry (syna) „O j, młody, m łody". Udział 
przyjmuje cały niemal personel naszego teatru.

—  Przed w yboram i. W ydział statysty­
czny zarządu miejskiego przystąpił obecnie do 
prac przygotow aw czych około sporządzenia list 
w yborców  do czwartej Dum y Państwowej. Z a ­
rząd miejski pow ierzył kierow nictwo nad temi 
pracami członkowi zarządu W . Jozefiemu.

—  Opieka nad przesiedleńcami. Naczelnik 
kolei Południowo-Zachodnich okólnikiem pole­
cił wszystkim naczelnikom sta c ji zawiadam iać 
telegraficznie zarządzającego ruchem przesie­
dleńczym. na kolejach Poł Zucb. W . Korsako- 
wa o wszelkich nieszczęśliwych wypadkach z 
przesiedleńcami.

—  T a ry fa  u lgow a. K ijow skie T -w o  mi- 
łośników j.przyrody uzyskało pozwolenie na prze­
w óz według taryfy ulgowej okazów na V II w y ­
stawę ptactw a dom owego, która się odbędzie 
W K ijow ie dn. 19 —  23 lutego i -na drugą w y ­
stawę ruchomą ptactw a dom owego, która od' 
hędzie^_się w Humaniu od 31 marca do 3 k w ie ­
tnia oraz, na takąż samą trzecią w ystaw ę w 
Białej#Cerkw i od 13 do 16 w rześnia r. b.

—  Stypsn dyum  im ienia K. N lem iaszaja-
m .  P rzy  kijowskim  instytucie handlowym  
utworzone zostało stypendyum imienia honoro­
wego członka rady instytutu inż. K . Nietniesza- 
jewa. Stypendyum  w yneśi 200 rub. rocznie i 
opłatę wypisowego i przyznaw ane będzie tylko 
a a  rok jeden, tak że każdego roku korzystać z 
niego będzie inna osoba,

—  N om inacya. W czoraj w zarządzie k o ­
lei Południowo-Zachodnich otrzym ano zawiado 
rarenie urzędowe, iż na miejsce inż. W . Szmita 
stanowisko naczelnika służby ruchu obejmie in 
źynier.jkomunikacyi B  Butenko, który dotych­
czas zajm ował stanowisko naczelnika służby ru 
chu na kolejach Zakaukaskich.

—  N ow a linia k o le jo w a 1! P. Władysław
Jaroszyński otrzymał pozwolenie naczelnika ko­
lei Połud,-Zachód n. na przeprowadzenie br.dań 
w celu sprawdzenia opracowanego już projektu 
budowy linii kolejowej st. O ratów — Soroki.

—  W  sp ra w ie  s ta cy l^ k o le jo w yc h . Głó
w n y'zarząd  kolcjow y|polecił zarządowi kolei 
Południowo-Zachodnich zw racać baczną uw agę 
na sposób rozmieszczania stacyi na now o bu 
dujących się liniach kolejow ych. K w estya  co 
do punktu, w którym  ma stanąć każda stacja , 
powinna być najdokładniej zbadana i rozw a 
żona, gdyż posiada ona olbrzym ie znaczenie 
dla okolic i miast, przez które przejdzie now a 
linia.

—  K andydaci na m arszałka- Według
pogłosek, sfery adm inistracyjne na stanowisko 
marszałku szlachty powiatu kijow skiego w ysta­
wiają kandydaturę b. marszałka szlachty powiatu 
liuiraóskiego K . Iljaszenki, który czasow o pełni 
obecnie obowiązki marszałka szlachty powiatu 
kijowskiego. N acjonaliści zc sw ej strony po­
pierają kandydaturę ;b . wicegubernato^a kijów 
skiego Czichaczewa, a także honorowego sędzie­
go pokoju W isznie ryskiego.

—  Zajsomsgi na w p is y  R ada kijow ­
skiego instytutu handlowego asygnow ala 7 tys 
rubli na wpisy dla niezamożnych studentów in­
stytutu. Zapom ogi te będą w ydaw ane studen­
tom w formie pożyczek.

—  Jadłodajnia K o ła  kobiet. Jedną i  po- 
żytecznych instytucji, prow adzonych przez K o ­
lo kobiet, jest niew ątpliwie jadłodajnia przy ul. 
Fundukłeiowskiej, która jakgdyby urągając w zra­
stającej drożyźnie, daje obiady zdrowe i smacz 
ne po cenach bajecznie nizkich, grom adząc tłu­
my młodzieży i przyjezdnych. Przeprow adzone 
w ostatnich czasach reform y wpłynęły na zna­
czną zmianę (ku lepszemu i dziś kuchnia K cła  
kobiet cieszy się coraz większem a zasłużonem 
uznaniem. Adres kuchni: Funduklejowska 26.

—  P O Ż A R . AjW skutek’  silnie rozpalonego pie­
ca w szczął się onegdaj pożar w  mieszkaniu Szew  
czenki przy ul. W w iedeńskiej Ni 19. Ogień stłu­
miono prędko.

N O Ż O W N IC T W O . Onegdaj do m ieszka­
nia Steruka (przy ul, W ołoskiej jfe •4 tj do lokator­
ki tego ostatniego TeresrCzcnkoWej przyszeał nie­
jaki Owsiannikow i w szćzął awanturę. W tedy Sta- 
ruk zw rócił się do awanturnika, prosząc, aby opu 
ścił mieszkanie. Rozgniewany^Owsiannikow sch w y­
cił nóż i ranił Staruka w  lew ę rękę. Rannego od­
wieziono do szpitala. Nożowca aresztowano.

—  Z a M A CH Y SAM O BÓJCZE. P rzy  u l  Ku- 
znie.ćznej JVs 103 usiłow ała otruć się 18 letnia Zofia 
). W  dpmujjNa 32 przytu l, Prozorowckiej otruł się 
Michał X „ jubiler, W  “obu wypadjeach udzieliło 
pom ocy „Pogotow ie".

— N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y gjW  YPA.DEK. W czoraj 
z rana na u licy Sowskiej tramwaj najechał na 3 a-le- 
tnią R. Dąbrowską, klórajj.odniosła potłuczenie g ło ­
wy. Poszkodowanej udzielono pom ocy lekaisłdej.

—  MŁODZI K K S P R O P R Y A T O R Z Y . Na r o ­
gu Turow skiej i. W ołoskiej pięciu chłopców  napa­
dło na 8 letniego Dubrowskiego i usiłow ało go o 
grabić, przyczem  je d e n 'z  napastników ranił go no­
żem w  rękę. Do zajścia wm ieszali się przechodnie 
i zatrzym ali m ałego nożowca, ale. w  tej chw ili and 
szedł ojciec tego ostatniego, odebrał syna z rąk 
przechoduiów i odszedł z nim Pozostali chłopcy 
ro zb ie g li, się,

—  K R A D Z IE Ż E . Z mieszkania Oichowiko- 
wejiJBezakowskaJag) skradziono 150 rb. i rozmaito 
rzeczy w artości 6x> rb. P rzy  ul. Punduklejowskiej 
Nr 59 okradziono miestkanie Szirm o Szczerbinskiej. 
W  łaźniach Michelsona przy ul. Karawajowśkiej 
skradziono Kapłanow i zegarek z łańcuszkiem i b re­
lokami wartości coo rb. P rzy  uh KuznieCznej Nr. 32 
okradziono mieszkanie riinibwskisj. W  domu Nr. 11 
przy ul. Basejiftj okradziono W eincrowa.

--  Z A W A L E N I I! SIE TYN K U . Onegdaj na 
przechodzącego obok domu Nr. 25 przy ul. Meży-

gorskiej architektę Gordenina zaw alił się tynk, 
przyczem  G. odniósł obrażenie głow y. Spisano p r o ­
tokół.

-  PO D  K O LA M I PO CIĄG U , W  pobliżu sta­
cyi B  owki, głównej linii kolei Południowo-Zacho­
dnich w padł pod pociąg tow arow y m iejscbw y w ło ­
ścianin J. Starszyński, który został zabity na m iej­
scu. Zw łoki nmieszczono w  kaplicy kolejow ej.

fi- 7 f i *  g 9
s r .  iit kv« pal. w lećz.

— 1.7 2,6 — 5 0
743 0 743 b 74 l 1

92 62 94
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BiiUotyn KI|owsk3®{ stacyi Meteorologiczne].
Dnia 7 (20) lutego 1912 r.

rensp. paw. wedł. Cel.
Btarcwcetr p zzy  O  w  tam.
Stop wilgratneśd w proc 
Kieł. i szyb.wiaąfwM.nTsi)
Chw tif. wedł. 10 *t. ty i 
Ilość ppttdów w mai.

od g. #-ej wiedz. 
da g. #-ej włeóz

Najw. temp. powietrza w ciąga doby . 3,1
Najniższa . . . L  . e . . — 5 2
PHnóletaa tew. paw. w Ciągu doby . — 1,4
C ie ln i. >use3. lew;;. ?ew. w Ciągu daby . -  5.1

ogólny sfrts ppfjody v? Europie s rana na
podstawia telegramu głównego Obąerwatoryum 
fizycznego:

O pady notowano na wschodzie, południowym  
wschodzie, w  centrum i na skrajnem południu Ro 
syi Europejskiej; temperatura niższa od normalnej 
w  pasie północnym, w  centrum i w  części w sch o­
du,— w yższa od noimalnej w  pozostałej Rosyi.

Pogoda spodziewana na d. 8 lutego: obniże­
nie tem peratury w  pasie południowym  i na zacho­
dzie Rosyi Europejskiej, znaczne mrozy w  pozosta­
łych  rejonach, opady przypadkow e m ożliw e są na 
zachodzie i poł. zachodzie.

Z SĄDÓW.

Zabójstwo kursistlci.
W csoraj kijow ski sąd w ojenny zaczą ł rozpa­

tryw ać spraw ę chorążego rezerw y W a cła w a  M i­
kulskiego, oskarżonego o zabójstwo słuchaczki k i­
jowskich w yższych kursów  lekarskich dla kobiet, 
Ireny Popław skiej.

Skład sądu stanowią: przew odniczący —  p re­
zes kijow skiego sądu wojennego generał W ostro- 
sablin, sędzia —  referent gen. Ignatowicz i 4 pod­
pułkow nicy armii. O skarża pom, prokuratora wo- 
jehnego podpulk. Bezborodkin. Bronią adw  przys. 
Pereswiet-Sołtan i Kałaczewski. Pow ództw o c y ­
w ilne z ramienia ojca zabitej popiera adw. przys. 
Szyszko.

Sala sądu wojennego szczelnie w ypełniona 
publicznością, w  znacznej części polską, która z na­
prężoną uw agą śledzi przebieg rozpraw .

O godz. 10 i pół wprow adzają oskarżonego; 
jest on w  ciemnem ubraniu cywilnem , pilnow any 
przez 2 szeregow ców  z dobytemi szablami, gdyż 
odpowiada z więzienia. Z a  chw ilę w chodzą sę­
dziowie i przew odniczący ogłasza otw arcie posie­
dzenia

Poniżej podajemy w  streszczeniu akt oskar­
żenia, z wyjątkiem  zaw artych w  nim zeznań św iad­
ków, złożonych przez nich na śledztw ie pierwiast- 
kowem , gdyż te same osoby przesuną się przed 
nami i będą zeznaw ały w  toku śledztw a sądow ego.

Około godz, ó po południu dn. maja roku 
zeszłego w  K ijow ie w  domu (Nś 104 przy ul. Kuż- 
n ieczntj, p rzybyły  na ćw iczenia w ojskow e chorąży 
rezerw y 44 b ryg id y  artyleryi W a cła w  Mikulski 
trzem a strzałam i z rew olw eru  ranił śm iertelnie 
słuchaczkę w yższych kursów  lekarskich Irenę P o­
pławską, która tegoż dnia w ieczorem  zm arła w  
szpitalu Aleksandrow skim .

P rzy b yły  w  chwili w ypadku rew iro w y  W o- 
roncew  ujrzał Popław ską leżącą w e krw i na po­
dłodze korytarza, obok chodził Mikulski, rów nież 
okrwawiony. Popław ska b yła  jeszcze przytomna, 
w ięc rew iro w y zaczął ją  badać, pow iedziała ona 
tylko, że nie wie. dlaczego tak się stało, poczem  
smaciło przytomność.

Chorąży Mikulski oświadCżył, że oboje z P o ­
pławską postanowili um rzeć razem  i dlatego dał do 
niej trzy strzały, a następnie strzelał do siebie, 
lecz kula rekośzetowała, a później nadbiegł Srul 
Halperin, który odebrał mu rew olw er. Irenę P o ­
pławską Pogotowie odw iozło do szpitala Aleksan 
drowskiego, gdzie zm arła tegoż dnia o godz. 9 min. 
35. M ikulskiego odstawiono do sztabu ortecy.

Srul Halperin, który m ieszkał w  sąsiednim 
pokoju, ośw iadczył podczas badania, iż u słyszaw ­
szy w  korytarzu strzały, w yb iegł ze sw ego pokoju
1 ujrzał na podłodze dwa ciała ludzkie, które przy­
ją ł za trupy, obok nich leżał rew olw er. P o ch w y ­
ciw szy ten rew olw er. Halperin w ybiegł na ulicę, 
w ołając o po n oć. Gdy w rócił na górę ujrzał n ie­
znajomego '  oficera z. zakrwawioną twarzą, który 
zw rócił się doń z pytaniem: „Dlaczegoś pan zabrał 
mój rew olw er? Oddaj go pan, ja  się zastrzelę". 
Gdy Halperin odrzekł, iż rew olw eru nie posiada, 
oficer powiedział: J e st to podłość z pańskiej 
strony".

Badany przez sędziego śledczego W acław  
Mikulski do w iny się nie przyznał i opow iedział 
przytem  następujące szczegóły, Poznał on się z 
reną Popław ską mniej w ięcej przed dwom a laty w 

leziernej. W  ciągu tego czasu w id yw ał ją rzadko 
tylko ha zebraniach towarzyskich; unikał z nią 
w szelkiego zbliżenia, chociaż, jak  mu się zdawało, 
panna Popław ska starała się o to.

6 maja roku zeszłego przyjechał on do K ijo­
wa, powołany, jako chorąży, na zw ykłe  ćw iczenia 
wojskowe. P rzybył o kilka dni zawcześnie, mając 
w ięc dużo wolnego czasu i znając adres Ireny P o­
pławskiej, zaszedł do niej; podczas w izyty w yzn a­
czyli sobie spotkanie tego samego dnia o godz 6 
po południu. Śpotkaw szy się w  umówiotiem miej- 
scr, spacerow ali po Kreszcsr.tyku. byli w  cukierni 
„Franęuis", pojechali do teat.ru S o ^ w cew a, gdzie 
kupili bilety nz pierw sze przedstawienie „K rzy w e ­
go zw ierciadła". Ponieważ na przedstawienie jesz­
cze było zawcześnie, pojechali do ogrodu ku p iec­
kiego, zkąd w rócili dó teatru.

Z  rana, następnego dnia, jed li śniadanie u 
„Franęuis", skąd Popław ska poszła do domu a Mi­
kulski pojechał do W asylkow a, do naczelnika w o j­
skowego, skąd pow rócił o gódz. 3 po południu.

O godz. 7 w ieczór śpotkał się znów z P o ­
pław ską ńa Kreszczatyku, byli w  Kupieckim  ogro­
dzie, Następnego ranka Mikulski pojechał do sw ej 
brygady, aby przedstawić się dowódcy 4 bateryi, 
kapitanowi B felajew ow i.

11 maja otrzym ał on urlop na 5 dni. przybył 
do K ijow a i zam ieszkał w  „G ran i Hotel National". 
Zaraz po przybyciu w ysłał do Popławskiej list 
przez posłańca, prosząc o rendez-vous. O dpow ie­
działa tnu, że może się z nim spotkać na K reszcza­
tyku, dodała jednak, że przyjechał z Moskwy jakiś 
student, z którym obiecała oyć tego w ieczoru w 
teatrze.

O oznaczonej godzinie Mikulski sppjkal ją w  
tow arzystw ie 2 studentów. W ybierali się Oni do 
operetki, lecz Mikulski nie chciał iśe z nimi. Do 
teatru było jeszcze zawcześnie, w ięc udano się do 
ogrodu Botanicznego. Tu, podczas rozm owy z nim, 
P opław ska przypom niała o projekcie wspólnej wy 
cieczki na Kaukaz, m ówiła, ze już nawet pisała do 
siostry, iż nie przyjedzie na lato do rodziców, n a­
stępnie zaś ośw iadczyła, że lepiej nie m ęczyć s ie ­
bie i innych i z honorem porzucić otaczające ich 
życie. Przytem  kazała rau nać słowo, że w ykona 
ich w spólny plan.

Nie chcąc krępow ać tow arzystw a, Mikulski 
w yszedł z ogrodu Botanicznego, lecz po upływ ie
2 godzin udał się do „Chateau des fleurs", ChCąC u- 
przedzić Popław ską c swoim  w yjeździe do brata, 
zsm ieszkałego w  Stawiszczach. Spotkaw śzy M ikul­
ską ze studentami, prosił, aby udzieliła mu chw ilę 
rozmowy dla wyjaśnienia, jak  to w szystko ma byt; 
zi-ebione. Popławska odm ówiła jego  prośbie, tłó- 
maeząc się, że tego dnia śledzą ją  jej znajomi. Mi­
kulski ośw iadczył na to, iż jest w takim stanie, że 
gotów jest natychmiast popcłtlie samobójstwo, w i­
dząc, jak  ona zmieniła sw oje przekonania, ch o ć  
przed kilku godzinami w yrażała  taką obojętność 
dla otoczenia.

Następnego dnia Mikulski w yjech ał do Sta- 
w iszcz, skąd pow rócił 13 maja o go d i. io  w ieczór 
i zatrżym n  się w  hotelu „Rosya". 14 maja udał 
się c godz. 3 po południu do Popław skiej, która 
tnu ośw iadczyła, iż przyjechał ojciec i ma wy*' 
cliac o godz. 5 min. 20; prosiła przytem, aby M i­
kulski unikał spotkania z nim.
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O godz. 5 m. 15 Mikulski pojcdiaT na dw o­
rzec, gdzie, po odejściu pociągu, spotkał To; l iw ­
ską. P ow racając do miasta opowiadała on?, iż ojciec 
przyjechał do Kijowa, zaniepokojony z powodu o 
trzymania kilku Iitiijw  anonimowych i chciał ją za 
raz zabrać do domu; dopiero na jej usilne prośby 
zgodził się, aby przyjechała 20 maja i nalegał przy- 
tem, aby zerw ała wszystk/e stosunki ze znajomymi 
oraz prosił gospodynię, aby ta rozciągnęła nad nią 
ścisłe baczfenie. Dalej P. mówiła, iż taka kontrola 
iest do niczego nie podobna i w ytw arza zupełnie 
Dezsensowr.ą sytuację. Koniec tej rozm ow y odby 
w al się już przy drzwiach mieszkania Popławskiej. 
‘Mikulski Oświadczył, że żadna siła nie jest w  sta­
nie ich rozłączyć t strzelił do niej z rew olw eru.

Na podstawie danych śledztwa pierw iastko­
w ego, akt oskarżenia zarzuca Mikulskiemu, iż po 
stanowiwszy zabić Irenę Popław ską za 10, iż ona, 
w edług jego mniemania, nie odpowiadała mu w za­
jem nością zupełną na jego uczucie m iłość1, zranił 
ją  trzem a strzałami z rew olw eru, które stały się 
przyczyną jej śmierci. Przestępstwo lo przew idzia­
ne iest z 1 cz. ar*. 1-454 kodeksu karnego.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy przyznaje się 
pan do winy, którą zarzuca patiu akt oskar­
żenia?

O s k a r ż o n y  Nie, nie przyznaję się, p rzy­
najmniej w  tej formule, jak ją  przedstawił akt oskar­
żenia. Przyznaję jedynie, iż strzelałem  do P opław ­
skiej, przyczyn y zaś b yły  zupełnie iniie.

to 'za p rzys ię że n iu  św iadków  zeznaje pierw szy 
doktór S  t a 11 i s ł a w  s k i.

Zna on rodzinę oskarżonego oddawna. Ro 
dżina M ikulskich cieszy się wielką popularnością 
i szacunkiem, lecz ciąży nad nią jakaś fatalna dzie­
dziczność i praw ie w szyscy  jej członkowie podle­
gają cierpieniom nerw ow ym  w  mniejszym lub w ię­
kszym stopniu.

W  przeddzień zabójstwa Popławskiej świadek 
spotkał Mikulskiego po teatrze w  Apollo. Oskar 
zony był w  uniformie oficerskim i czyn :l wrażenie 
człowiek?, riieco podchmielonego; na stoliku przed 
nim stały oW rce i szampan. Na pytanie, co robi 
w  Kijowie, Mikulski oświadczył, tż nazajutrz ma 
„zlikw idow ać spraw y" z jakąś kursistką, iecz co to 
ma być za „likw idaćya", nie powiedział.

D. 15 maja dr. Stanisławski otrzym ał od nie­
go list z fortecy z prośbą, aby dowiedział się o 
zdrow iu Popław skiej. Po kilku dniach świadek 
odw iedził aresztowanego Mikulski pokazyw ał mu 
w yc.nki z gazet, utrzym ując przytem, że wszystkie 
kłamią, oprócz jednego „Kijewlanina".

P r o k u r a t o r .  A  czy nie m ówił panu, że 
zm arła go zdradzała.

Ś  ,w r a d d e k. Słyszałem  o tem z ust jego
brata.

Sędzia g e n .  1 g n a ( o w  i c z. C zy  nie m ówił 
panu oskarżony, ze rozczarow ał się do panien z 
w yższem  wykształceniem ?

—  OWszem, powiedział nawet: „niech je w szy­
stkie dyabli wezm ą".

O s k a r ż o n y  oświadcza, że świadek mie­
sza jego słowa z tern, co mówit brat jego, który 
prżyjechał do fortecy razem z dr. Stanisławskim i 
twierdzi, że brat powiedział mu w ów czas o pe­
w n ych specyalnych rysach charfikteru Popławskiej, 
co b y ło  dla niego zupełną niespodzianką.

A d  w. p r z y  s. S z y s z k o  prosi, aby oskar­
żony bliżej wyjaśnił, co rozumie przez. „speiyaTne 
cechy charakteru", lecz podsądny odmawia odpo 
wiedzi. W ów czas prokurator zapytuje wprost 
świadka, kto m ów ił o zdradzie Popławskiej, oskar­
żony, czy  też brat jego. Św iadek oświadcza, iż do­
kładnie tego nie pamięta

A  d w. p y z  v  s. K & ł a c z e w s k i .  W ięc niech 
oskarżony nzm powie, czy kochał Popławską, 
czy nie?

O s k a r ż o n y .  Moje uczucia były  praw dzi­
w e, w ięc m usiała być tam i miłość!

O b r o ń c a .  C zy pan był Zazdrosny?
O s k a r ż o n y .  Nigdy!
Ś w i a d e k  dr .  P a ń k o o w s k i  leczył o- 

skarżouego w  fortecy. Rana jego była tylko po- 
wierzebownera draśnięciem. Przez cały  czas poby­
tu nz odwachu Mikulski był w  podnieccnem w ese­
lem usposobieniu,

•Świadek d r .  H c r o c h  stwierdza ujemną 
dziedziczność w  rodzinie oskarżonego, o której mó­
w ił w yżej dr. Stanisławski, następnie zaś charakte­
ryzuje pedsądnego, na którym  również silnie odbi­
ły  się dziedziczne cfechy pewnego rodzaju z w y ro ­
dnienia nerwowego. Św iadek przytacza treść pro­
tokółów sądu honorowego w  zakładzie naukowym, 
w  którym  studyował oskarżony, św iadczące o jego 
b taku  zastanowienia i niepohamowanej gw ałtc 
vmości

św iadek  d r . U S e n  k o , lekarz Pogotowia, 
k fćry  dokonał pierw szego opatrunku Popławskiej 
i Mikulskiego, stwierdza, że Popławska raniona z o ­
stała dwom a strzałami; jedna z kul przeszyła piersi 
na w ylof, druga zaś uw ięzła w  głowie.

Sąsiedzi zm arłej, zam ieszkali w  tym samym 
domu, gdzie została cna zabita, H a 1 p e r i n, B e  
r e z n i e w  i J a k i m o w  opisują szczegóły zabój­
stwa, znane z oktu oskarżenia. Halperin dodaje, że 
zaraz po strzałach oskarżony ośw iadczył przybyłe­
mu rew irow em u, iż oboje z Popław ską już przed 
4 dniami w  restauracyi Rootsa postanowili razem 
odebrać sobie życie. Następnie jzytał się lekarza, 
czy  jego  rana jest niebezpieczna. W  pokoju jego 
przed w ystrzałam i nie słychać było żadnej kłótni, 
ani m.wet podniesionych głosów  na kurytarzu.

A d  w. p r z y s .  S z y s z k o .  Gdzie leżała Po­
pławska?

— O pół kroku od drzwi Swego mieszkania.
—  A  nie pytał go się pan, dlaczego dla 

w spólnego zabójstwa w ybrał kurytarz?
—  Nie, nie pytałem  się.
—  Św iadek J a k i m  ó w  twierdzi, iż z opo­

wiadania mu wiadomo, że Popław ska zadzwoniła 
już do sw ego mieszkania, i strzały b y ły  dane za­
nim służąca zdołała drzwi otworzyć.

Studentka A l d e b r a n d i ,  która doglądała 
ranną w  szpitalu, stwierdza, iż przed śm iercią Po­
pław ska powiedziała jej, że Mikulski ją  zabił dla. 
tego, żc się w  niej kochał; ona zaś go nie ko­
chała

Św iadek T u r b i n o w a ,  u której Popławska 
m ieszkała w  Kijowie, charakteryzuje zm arłą nader 
dodatnio, opowiada o pobycie jej ojca w  dniu za­
bójstwa, o chęci jej wyjechania gdzieś na lato w 
charakterze nauczycielki lub towarzyszki, gdyż v; 
domu by się latem nudziła. W edług słów  świadka 
Mikulska bala się w racać z teatru do domu z Mi­
kulskim i w olała nocować u jednej z koleżanek. 
Mieszkając dość daleko od centrum miasta czyniła 
to czasem również i przedtem, gdy jeszcze Mikul­
skiego nie było w  Kijow ie.

Swiadr-k P ó p ł a w s k i ,  ojciec zabitej, opo­
wiada, iż b yia  ona bardzo zdolna, ukończyła gimna- 
zyum ze złotym  medalem i miała w  życiu do w szy­
stkiego niezw ykłe szczęście. Mikulski nigdy u nich 
nie byw ał 2m arłr mia i a narzeczonego, przyjaciela 
z lat 'dziecinnych, który w  czasie, gdy rozegra! się 
ten dramat, zdawał ostateczne egzam iny w  gimnii 
zyum białocerkiewskiem . Następnie świadek opo­
wiada o swym  ostatnim pobycie w Kijowie, gdy 
dow iedział się o w izytach Mikulskiego i o tem. co 
mu nestępnie opowiadano o ostatnich dniach życia 
córki.

O s k a r ż o n y  oświadcza, iż chociaż w  ze­
znaniu świadka Upatruje masę nieścisłości, jednak 
ze w zględu na straszną krzyw dę, jaką mu uczyń 
nie będzie oponował.

Student v o n  G r e j f c n t u r  zeznaje, że Mi­
kulski starał się o wzajem ność Popławskie), że, 
chcąc ją spoić zaprosił ją do Rootsa, że ntówil 
jej, iż mn pojedynek amerykański i powinna przy­
chylić  się do próśb sKazKiicgo na śmierć, iż pod­
czas rozm owy z nfą w  ogrodzie Botanicznym o 
skarżony bawił się rew olw erem , później zaś, po 
rozm owie z nim w  Chńlenu Popławska dostała 
ataku histerycznego, gdyż odchodząc powiedział jej, 
iż idzie się zastrzelić.

Następnie, po maloznaCzącem zeznaniu po­
słańca Lemieszki, dalszy ciąg rozpraw  odroczono 
do godz io  z rana dnia dzisiejszego.

' P ć te l Fre/ńęols: pp. W . br Lubieński z W a r­
szawy; I-. SemiłuCki żfe Stawroo.; W inę. Gopnelo 
z zzgr.; Leopold Z ulcer z Sum; Eugeniusz Falejew 
Stefan lis k o w s k i z W arsz,; W incenty Chi lewica 
z Trolcianca,

Hotel Erńiitage: pp Michał W iaźm itinow, 
a r t . z P ołt; O lga W jaźm ifinowaj E. Berg, dyr. c.j 
ze Szpoły.

H o lfl Hładyniuka: pp. Mikołaj Romanowski,
gener., z Nieświeża; A leksy Sim iricnko; Aleksander 
Miśków; Edward Siedlecki z Kamieńca; L. Swor- 
czewski 2 Kurska.

Hotel I<ranę$.c: pp. W ładysław  Uzięblo, ob., 
z g. pod.; Tadeusz Młocki, ob , z W arsz.- J. A le 
ksandrow, k u p , z P ctersb; S. Grein, dyb. sabl, c.

Hotel U nieomal: pp. Michał Krause z Huta.; 
Arkadyusz Rudnicki ze Z m ierz; Piotr Brakier ze 
Z m ierz; W iktor Weldc.rn.

Hotel Ilosya: pp. Leon W ilczyński, ob 
z Biai. C.; Mikołaj Michincw, dyr. banku; Anna 
W yscko w icz 7. C lia rk ; Grzegorz Zamiediański ze 
Zlaiop.; M arceli Żukowski z W a rsz; H enryk W ol 
ski, ob.

PRZYJECH ALI DO K IJO W A :
Hotel Europejski: pp. Eugeniusz bar. Engel­

hard!, ob., z Polt.5 W as. Luskari, u r z , z Birzuły; 
Józef Kalousen, kup., z N achicz; W ilhelm  Gillen- 
bach, kup., k Nosówki; E. Brigktnan, dyr. cukr., 
żK o ritfk ó w k i; Kdwarci R ościsztw ski, ob., z Kam ion­
ki; E dw ard Kuszelew ski, sdm. m , z Emilczyna; 
W łodzim ierz U warow, oh., z Etntiez.; Franciszek 
Kulman, lekarz, z Robrin.; Edward Pwpmel, ob , 
z Achtyr.; Michał W yrzykow ski, buchał, horew. c.; 
Stanisław Marcinek, kup., z zagr.; Mikołaj Gansziti, 
dyr. borow. e.

Grand ECrtrl: pp Otto Klein: Romuald Maty 
sicw icz z Ilutn; Karol Meyer z Wilnu; A lbert Kó 
mg z Mus.; Jan Tokarzew ski-Karaszew ski z K a­
m ieńca-

KRONIKA POLSKA,
—  I  prasy prow incyanalnej. Od d. 2-go 

b. 111. wychodzi jako dziennik „Przegląd kielec­
ki", redagow any przez Czesław a Czaplickiego. 
„Przegląd" stawia sobie za wyLyczną obronę 
interesów m iejscowych na gruncie ekonom icz­
nym. Przyrodzone bogactw a g leb y  kieleckiej 
sprzyjają rozw ojow i zarów no rolnictw a przemy­
słowego, jak i przemysłu górniczego.

„Przegląd" łącznie z „Życiem  wiejskiem " 
ma być wyrazem  nieustannych dążeń do tego 
rozwoju.

—  Konkurs tfa polichromią kościoła, z
in icja tyw y  ks. Pr. Mirackiego, dziekana i pro­
boszcza w Radomsku, Tow . opieki nad zabyt­
kami przeszłości ogłasza znowu konkurs na po­
lichromię kościoła w pomientonej m iejscowości.

Sum a przeznaczona na polichromię w y­
nosi 5,000 rb.

N agrody są dwie: pierwsza 250 rb., dru­
ga 150 rb. Term in oslateczny nadsyłania prac 
dla artystów m iejscowych 10 czerw ca r. b. (n. st.). 
D;a zam iejscow ych7) 25-go t. m. R ozstrzygnięcie 
konkursu oznaczono na dzień r szy lipca.

W szystkie potrzebne plany i rysunki w y ­
daje kancełarya Tow arzystw a, N ew y Św iat 41.

Sąd konkursow y stanowią: Edward hr.
Krasiński, prezes T ow arzystw a; ks/F r. Mirecki, 
ks. kanonik W . Górzyński, T . W archoł, budo­
wniczy; A . Kędzierski i E. Niewiadomski, ar­
tyści-malarze, j  Galęzowski, budowniczy. Z a ­
stępcami są: Ł . W olski, budowniczy, E. T roja  
nowski i K . Broniewski, artyści-malarze.

Cukrownie i płantacye. Na podstawie danych 
wszech rosyjskie go^ ,Tow arzystw a cukrowników, w 
ciągu bieżącej kampanii działało ogółem  281 cukro­
wni i cukrowni ra fin ery , t. j. o ó fabryk więcej, niż 
w okresie 1910— 11 r.;Jjw tej liczbie, było 225 cukro 
wni i 56 cintrowni rafineryi. Zw iększyła się ilość 
fabryk cukru w okręgu centralnym 0 4 , w połu­
dniowo-zachodnim , o r  i w  guberniach w scho­
dnich o i.

Z ogólnej liczby 281 fabryk 7 ’ przerabiało.bu- 
raki ze sw ych w łasnych plantaeyi fabrycznych’ 64 
korzystało z buraków plantatorskich, a aro ze sw o­
ich 1 plantatorskich; cukrowni przerabiających w ła 
sne buraki było 6, plantatorskie 47 i korzystających 
ze. sw oich i plantatorskich zasiew ów  172; cukro- 
wnie-rafineryeJJ-km zystały przeważniejpz buraków 
plantatorskich (17), lub obu kategoryi (38); w y łą cz­
nie z w łasnych korzystała tylko 1 cukrownia-rafi 
nerya.

W  przeciągu długiego szeregu lat zauw ażyć 
skPdaje u nas icndeucya do stopniowego przejścia 

zasiew ów  fabrycznych na plantatorskie, tak lip. 
w  latach osiemdziesiątych zeszłego stulecia na za 
siew y fabryczne wypadało 44,5 proc., na plantator 
skie 55,5 proc.; do ro k u ,1910 —11)1 pro cent plantaeyi 
fabrycznych zm niejszył się do"3i,8 proc.,'plantator­
skich zaś dc* 68,2 proc. Proces ten, idący bardzo 
powolnie, lecz stale, poczynił w  ostathim {'okresie 
nowe postępy. Z jp o szczegó łn yeh ’ okręgów  najw ię­
cej uwidocznił się proces przechodzenia odjplanta- 
cy i fabrycznych do plantatorskich na Ukrainie, P o ­
dolu i W ołyniu (fabrycznych 23,5 proc , plantator­
skich 76,5 proc.) i V7 K rólestw ie Polskiem  (fabrycz 
nych 28,7 pr™ ,;5plantatorskich 72,3 p ro c), w  dwóch 
pozostałych okręgach proces ten jeszcze daleki do 
końca; w  guberniach centralnych zasiew ów  fabry 
cznych 40,8 proc., plantatorskich 53,3 proc,, we 
wschodnich— fabrycznych 5145 proc., plantatorskich 
48,5 proc.

(Od korê pmdentdjcifwłasnych i Agencyi fV  
f&rsłurśkiej).

Mordnacya Bilińskiego ministrem skarbu.
Wiedeń (AP). W edług inform acyi „Frem . 

denb]alt’u “ , Biliński został m ianowany wspól_ 
nyin austr.yacko-węgieiskim  ministrem skarbu

W iedeń (Wł.). Cesarz mianować Bilińskie-1 
go wspólnym  Łtisfryacko-węgierskim  ministrem 
skarbu. Kandydaturę Bilińskiego popierał je s z ­
cze Aehrenlhal. Do Bilińskiego należeć będzie 
rów nież zarząd f nau.sowy Bośnii i H ercego­
winy,

„N. Freie Presse* sądzi, że jako polak 
pozyska Biliński z łatw ością zaufanie ludności 
bośniackiej; jego  stosunki parlamentarne uła 
twią stanow isko Berchtoida.

Wir.dflń (Wł.). Następcą Bilińskiego pre- 
zydyutn K o ła  P olskie go  będzie prawrdcpodobnie 
Korytowski.!  W ym ien ia ją  rów nież  n azw isko A -  
brahamowieza.

Spraw a ucieczki Siczyńskiego-
Stan isław ów  (Wł.). W jsp raw ie  ucieczki 

Siczyńskiego sąd krajow y uznał za winnych 
współdziałania dozcrców  Nudę i Tarnow skiego. 
Pierw szego skazano na 4 lata więzienia, dru­
giego na 3. Trzech oskarżonych uniewinniono.

Mowa Seydy.
B erlin  (Wł,)- Na rozpraw ach budżetowych 

w parlamencie niemieckim wice-prezes K oła 
Polskiego, W ładysław  Seyda, uzasadnił rze 
czow e wn ioski K o ła  Polskiego, omawiał szcze­
gółow o projekt zniesienia paragrafu językow ego, 
poruszał nadużycia, w yborcze w Św ięci u i o- 
św iadczył, że K oło  Polskie poprze gorąco w n io ­
sek obostrzenia kar dla przedstawicieli rządu, 
k tórzy  do podobnych nadużyć przykładali rękę

E&ha zgonu AeJireiithala.
Rzym (AP). W  odpowiedzi na w yrażoną 

telegraficznie kondolencyę z okazyi zgónu 
Aehrenthala, San Giuliano otrzym ał od hr. Btrch- 
tolda telegram, w którym ten ostatni zaznacza, 
że nieboszczyk dążył do jeszcze w iększego z a ­
cieśnienia i tak ścisłych stosunków pomiędzy 
obydwom a zaprzyjażnioneitu państwami. Berch- 
told zam ierza iść po w ytkniętej przez niebo­
szczyka drodze.

Im połt rosy jsk i do SerbiJ.
BtiJgrad (AR). Na naradzie z dyrektorem 

m onopolów rozw ażano możliwość rozw oju im­

portu rosyjskiego do Serbii. Z a  przedmioty 
wyw ozu uznane zostały sól, spirytus i szyny. 
E<spedycya handlowa w yjechała do Salonik.

Po wizycie.
P aryż (AP). Roussel, opisując w artykule 

wstępnym  ..Matin" przyjęcie doznane przez 
członków paryskiej rady miejskiej ze strony ro 
śyjskich w arstw  społecznych i o ficjalnych  sfer 
R osyi, stwierdza trw ałość i szczerość przymie 
rza francusko-rosyjskiego.

Z Meksyku-
M ek syk  (AP), Pod (Juem araca w ojska 

rządowe pobiły | na głow ę stronników Zupaty 
Pow stańcy Torreo rów nież są pobici.

Strajk
Loildyfl (AP). Naczelnik policyi w hrab­

stwie Gletnorgau zw rócił się do rządu z proś 
bą o przysłanie 3,500 piechoty i 500 kawale 
ryj, m otywując sw ą prośbę tem, że górnicy, 
wobec braku funduszu strajkow ego, nie po 
trafią urzeczywistnić strajku w d iedze poko­
jow ej.

Londyn (AP). Po naradzie z radą prze­
m ysłową, A t quith zakom unikował rządow i o 
sytuacyi w jakiej się znajduje przemysł wę­
glow y. Spodziew ają się, że rząd niezwłocznie 
przystąpi do zarządzenia niezbędnych środków  
w rejOhie, znajdującyni się w sferze kompeten- 
cyi angielskiego biura kompromisowego.

W  Nowej W alii, Nórthumberlandzie, Dur-* 
hamie i Szkocyi rokowania między pracodaw ­
cami a robotnikami trw ają w  dćlszym  ciągu. 
Jest nadzieja, że porozumienie ł zostanie osiąg­
nięte.

Komitet w ykonaw czy fzwiązku^robotników 
ładunkowych uchwalił zalecić na zabraniu, biu- 
ta  w d 10 lutego w M anchesterze strajk ge­
neralny dla podkreślenia solidarności warstw 
pracujących.

W  razie ogłoszenia strajku górników — ist­
nieje projekt nie dopuszczania wszelkimi spo­
sobami eksportu w ęgla zagranicznego j

Komin&eye-
Wiedeń (AP). O głoszony został reskrypt 

mianujący Berchtoida ministrem spr. zagr.
Londyn (AP). Ellis G rifis m ianow any zo­

stał wicesekretarzem do spraw wewnętrznych.

Aresztowanie spiskowców.
Tokio (AP). W yw arło  tutaj wielkie w ra ­

żenie aresztowanie w Seulu 50 spiskow ców  —  
koreańczyków, w ychow ańców  amerykańskiej 
misyi duchownej.

W nowej rapublico.
Tokio (AP). K ursują pogłoski o sam obój­

stwie cesarzow ej chińskiej.
Czifl! (AP). Jak donoszą gazety miejsco­

we, im peryaliści, zrujnow aw szy mieszkańców, o- 
puścili W ań-Sian, który zajęli rcw olucyo 
niści.

Szałichaj (AP). W edług pogłosek Tan- 
Szaoj w yjeżdża do Tian-Tsinu z deputacyą w 
celu zakom unikowania Juan-Szi-Kajow i o w y­
borze i nam ówienia go do wyjazdu do Nnn- 
kinu.

Szanchaj (AP) Cena na srebro podnosi 
się znowu.

Pożary
Tokio (AP). Podczas pożaru fabryki w 

Tokio zginęło 8 osób.
Gzftrłlihów (AP). W e w si Małe Osniaki 

w pow, czernihowskim  spłonął dom obyw atela 
Podolskiego. Spłonęły cenna biblioteka i obra­
zy znakomitych artystów.

Tuła (AP). W e wsi Perowskiej powiatu 
tulskiego spaliła się pc-sesyn włościańska. W  
ogniu zginęła cała rodzina, składająca się z 
8 osób.

Sąd Lyncha.
New-York (AP). W  Shelbtw ille u poucza? 

rozpatryw ania spraw y trzech m urzynów, o sk ar­
żonych o zabójstw o agenta kolejow ej policyi 
śledczej, z publiczności rozległy się strzały, któ­
re zraniły wszystkich pcdsądnych Jeden z nieb 
wkrótce zmarł.

W sprawie Hermogena i Heliodora.
Petsrsburg (Wł.). „W iccz. W rem  * do­

nosząc, że w Synodzie otrzym ano z Saratow a 
prośbę o ułaskawienie H erm ogena, opatrzoną 
ó tysiącam i podpisów, i zw racając uw agę na 
pielgrzym ki nobożne do pustelni Fłoryszczew - 
skiej, doradza synodow i zmienić swój stosunek 
do H erm ogena i Heliodora, g dyż inaczej cer­
kwi grozi now a herezya.

W komisyacii Dumy Państwowej.
Petersburg (Wł.). Na nrrądzie konwentu 

seniorów jednom yślnie przyjęto in terp elację  o 
konfiskacie pism, zw rócono rów nież uw agę na 
to, że pomimo wniesienia interpelacyi, konfisko­
wanie pism stonowane jest w dalszym  ciągu 

Petersburg (Wł.). W  k o m isji budżeto­
wej Dum y Państw ow ej naeyonallsta, pr. B ogd a­
nów, Kapustin i M ihikow oponow ali K asso w 
spraw ie projektu utworzenia za granicą setni- 
naryów  dla kształcenia kandydatów  do objęcia 
katćdr profesorskich, twierdząc, że projekt ten 
ubliża narodowem u honorowi R o syi i jest nrzy- 
tem w ysoce niepraktyczny. Ne. w skazów kę 
Szingsrew a, że opłacanie kosztów  utrzym yw a­
nia seminaryum z sekretnego 10 m ilionowego 
funduszu jest niew łaściw e, K asso odpowiedział, 
że nie może powiedzieć, skąd będzie czerpać 
fundusze ns potrzeby sem inaryów  zagranicz­
nych. O dpowiedź K asso w yw ołała  śmiech 
ogólny.

rNow. Wrem 13 c Bercbtoldzie.
Petersburg (Wł.). „N ow. W iem  “ komu­

nikuje, iż obecny puslryacki minister spraw za­
granicznych Bcrchtold po aneksyi Bośnii i H e r­
cegow iny starał się w Petersburgu złagodzić 
przykre wrażenie, jakie ten fakt tam w yw arł. 
W idząc bezskuteczność sw ych usiłownń, B irch  
tołd prosił niejednokrotnie o przeniesienie go 
w inne miejsce.

Echa zsmerdowanie Jusżczpskłego.
Petersburg |w ł:j; Do „N ow . W rem ." do­

noszą z K ijow a, że w ładzy śledczej udało się 
stwierdzić, iż podezzs zam ordowania Juszczyń- 
skiego do Kijowa, przybyli z A ustryi dw aj ra­
bini żydow scy Landau i Etinger, którzy zamie­
szkali w sadybie Zajcew a. Landau, według in­
form acji „N ow. W rem .3-, jest krewnym  Zajce- 
wa. Po dokonaniu m orderstwa rabini znikli. 
W krótce ulotnił się rów nież pewien zn any rzeź- 
nik. Stwierdzono, że Landau przekioczjd poraź 
drugi granicę d. 13 marca, m orderstwo zaś do­
konane zostało 12 tegoż miesiąca. Poszukiw a­
nia trw ają w dalszym ciągu.

Peter8burg (Wł.). Pew ien wybitny dyplo- 
mnta w rozm owie ze współpracownikiem  „R ie- 
czi* tak scharakteryzow ał działalność Aehren- 
thala w stosunku do Rosyi: „Aehrenthal— po- 
wiedział dyplom ata— należał do tych szczęśli­
w ych ludzi, którzy pozostawiają po sobie ślad 
w historyi zawdzięczając nie talentow i osobi­
stemu, lecz dzięki nieudolności sw ych part 
nerów.

W czasie sw ego pobytu w R osyi, A eh ren ­
thal zbadał dokładnie stosunki wśród wyższych 
sfer petersburskich, sposoby rządzenia i w ar­
tość indywidualną poszczególnych działaczy 
G dy został ogłoszony manifest z d. 17 paździer­
nika 1905 r., Aehrenthal bez powodzenia usi­
łował zbliżyć się do W ittego i Lam sdorfa, gdy 
zaś W itte ustąpił,— Aehrenthal zaczął uprawiać 
przyjaźń ze Schwanebachem , dowodząc, że 
wprowadzenie ustroju konstytucyjnego w R osyi 
jest szaleństwem. Podobne opinia zjedr.alaAeh- 
renthalowi wdzięczność sfer biurokratycznych 
Petersburga W  duszy zać Aehrenthal rozumiał 
doskonale, że źródło bezsilności R osyi leży W 
oportunistycznym  stosunku do aktu październi­
kow ego Odjeżdżając z Petersburga, Aehrenthal 
otrzymał od sw ych przyjaciół rosyjskich pole­
cenie poniżyć hr. W .ttego  w  oczach W ilhelm a 
II, za  jego  rów nież pośrednictwem W ilhelm  II 
otrzymał znany memoryał Schw anebacha prze­
ciwko Wittemu.

O bjąw szy tekę austryackiego ministra 
spraw zagranicznych, Aehrenthal doskonale był 
poinformowany, z kim rr& doczynienia w  Rosyi 
i przeto umiejętnie w yprow adził w pole mini­
strów  rosyjskich".

Sprzeniewierzenie.
Petersburg (Wł.). W  sprawie sprzenie­

wierzenia, którego się dopuścił w T ow . opieki 
nad dziećmi ofiar obowiązku, generał Tom asze- 
w icz —  do odpowiedzialności sądow ej pociąg­
niętą zostanie rów nież i komisya rew izyjna po- 
mienionego T ow arzystw a M inisterstwo spraw 
zagranicznych w ystąpi w spraw ie tej, jako po­
wód cyw ilny, gdyż T ow arzystw o  to otrzym y­
wało od ministerstwa 25,000 rb. subw encyi 
rocznej.

Ojcsbójsiwo.
Petersburg (Wł-.). W  Carskiem  Siole 13- 

letni chłopiec, broniąc sw ej matki i siostry, 
nad któremi znęcał się pijany ojciec, zabił go 
toporem, do czego przyznał się władzom poli­
cyjnym.

Rozbójnicy
Elizawetpol (AP). W  pow. nucnimskim 

podczas pogpni za szajką rozbójników  zabity 
został tlómacz zarządu powiał ow ego i ciężko 
ranny strażnik.

Różne
Kopenhaga (AP). Dokonano całego szere­

gu prób z w ybudow anym  tu statkiem „Zelan- 
d ya" o pojemności 7,000 tonn, poruszanym  za- 
poinocą dizelmotoru. Próby uwieńczone zosta­
ły nader dodatnim wynikiem.

Tomsk (AP). Zakończony został plan ko­
lon izacji kraju Narymskiego, K oszty robót 
obliczone są na 14 mil. rubli.

Giełda Petersburska.
Dnia 7 lutego 1912;.

W eksle term inowe na Londyn 3 nr 10 f. St 
czeki za 10 f. st . .
nr. Berlin 3 m. za 100 m. .
Czeki za 100 mar..................
na Paryż 3 m. za 100 fr. . 
czeki za 100 fr. .

Dyskonto giełdow e 
1̂/1

94-775
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87 5 i

401, Państwowa renta 
5°/o P ożyczka 1905 r.
5*//r Pożyczka igc3 r.
4 yjJ/n Pożyczka T005 r.
50-'o Pożyczka 1906 r.
41 13 R ó życzki 1909 r. .

°/0 Listy zast. Sziach. Banku.
1/2% L isty  zaś*, SzlaCh. Banku Ziem .

45!o Św iadectw a włościańskie
4 /aL /o » ,•
,%  św iadectw a włościańskie. 
n/. Pożyczka p rem  186 j r  .

„ _ 186Ś r
C b l prem. SzlaCh. B ftiku 

J / ł0/,1 Listy Znst. Szlach. Banku Ziem . 
41/»% Ohlig. Petersb M. Kred. T-a. 
5°/0 Oblig. Kijowsk. M Kred. T-w a.
4l H !  G w m » -
5° o Oblig. Moakiewsk Kred T-a. .

5 o 

5c/o

'o 0 6 b iig 
4V»% .
4 ł/»VD 
4W .  
4W .  
'4V*°/o
W / .
41/2°o
41/*"1/,o
4* n

Odesk, Kred. T-a . 
Besar.-Taur, B  Ziem . 

jj W ileńsk Ban. Ziem . 
.  Dońsk.
Kijow sk Banku Ziem . 
Moskiewsk. m
Niż.-Samar. Ł
Połtaw sk. ,
Tulsk.

Charkowsk.

9 1
I03sli 

I03'/2— 104 
io o 'lt— 10 0 ', 

it>3ł l ,— 104 
iooVi— ioo-’ , 1

93: ’4— gi’ /t 
93'/2 
9 9 -Y 

92’ U— 92!14 
96*]!—a6s i

383-I1 
33 'f’ l* 
87'1, 

90—90* 1 
89* [l- ęo3U 

8 5 -8 6  
100— 101 

92 -93
93 ' s
867 ,

-94'li
-87%

1 ■ - 
4*/s°/n Listy Zast. Chers Banku Ziem . 
AaCye i-go  T-a Żegl. po Dnieprze.

w a-go .  .  » .
A k cye  T  a Kaukaz i M erkury.
A k ęyę  Rosyjsk. T  a Ż egl. Handl. Czarn 

f Ros. T-a transport i asekur.
,  T-a U bezpieczeń „R osya13 .
„ Mdsk.-Kazańskiej kolei
t Mosk. K. W oroneś. kolei 
,  Mcsk Wind. Rybińsk. 
r Pół.-W schód, kolei 
„ P6I11. Doniecka
,  Azoizsko-Dońsk.
,  W ołcko Kamsk. b.
B Rosyjsk. dla Handlu Zew n. . 

A kcye Ros Aryat.
,  Ros Handl. Przęnaysł.

AzCyc  Tetersb. Międzynar. Kem erc,
,  Petersb Dyskont. Pożyczk. .
„ Petersb P ryw aln -Kom.
,  Banku Zjednoczonego.
,  Kijowsk. P ryw . banku handl.
,  B esarahsko-iauryck. .
,  Wileńsk. Zięm sk Banku . 
t  Dońsk. Banku Ziem sk.

A k cye  Kij. Banku Ziem skiego 
,  Moskiewsk. ,
,  Niżegor.-Sausar. ,
,  Połtawsk ,
„ Petersb.-Tulsk. r
,  Charkowsk. ,,
,  Bakińsk. T-a Naftow. .
,  Kaspijsk. T-wa
r Naft. i Handl. T-a Mantasz. i Ko. 
,  Naft. T-a 3 r. Nobel. .

U działy T sw . Naft, B r. N o b e l.
A k c je  Briańsk. Kopalni W ęg la  . 

Briańsk. Fabr, s iyn  .
Naft, T-w a H.rttńun .

,  KołomleuSk. Fąbryki .
,  Fabr Malficwsk.
,  Tetersbursk, Metalurg.
B NiLopol-Mariupolsk. .
,  Putiłowsk . . . .
„ Rosyjsk, BaJt. Fabryki.
,  Ros. Fabr lo k o m o tT B u c).
,  T  k Odłew.hi stali ,S o rm o w o “
,  Fabr W ag. Feniks.
,  T-a „Dwigatie!" .
„ Dońsk-Jurjewsk. Metal. T-a.
,  Ros. kop. złot.
„ Leńste Tow , kop, zł. ,

87— 87-41 
851 *-8 6  
8 7 * — 88 
£3 l/ł— C9 
867', -87" '8 
8ó% - 8 7%  
88’ l4 —89
86-%—875Jft 
8ń7/s —87;’8

536-538  
959 ~ 962 
174- 175, 

273 '2— 27474
225—228
609-6H

1028—1032
403*1— 410

374- S 76 
550—551 
543-544  

279 12 -S 3 l 
305 -308

680-685
602 — 607 
650—655 

747 
777 -783  
720—725
573 57**
469—474
467-472
425-427

11950 -m o co

190—191
304.’ l.j— 3c6’ 1s 

238—239
339- 34* 
234— 235 
224— 2*5
156-157

143—144 
320 -303

3 16 -3 18  
209 —2 r t 

4075-4085

Usposobienie z waloram i państwowymi sta­
łe; z papierami dywidendowym i nierówne i Chwiej­
ne; z premiówkami dosyć mocne.

S I E I .S 2&  E S S Ż f i S T f c

( ‘Telegram $ps?yainyj.
Petersburg. —  (Kałasznikowa). Usposobienie 

z owsem i mąką mocne Pszenica rosyjska 132 k o p ; 
żyto w  nat. 113/120 zol.— 116— 118 kop.; cw ies za 
m oskiewski— 108— 117 kop,; w yb o row y— 104— 107 k ; 
zw yczajny— 100— 103 kop.; otręby pszenne—92—94 
kop : mąka pszenna pytlowana nadwołżańska— 280 
kop: 1 gatunek 240 kop.; rostowska .\a 1 —  245 —  
250 kep

Sam ara.-P szen ica  rosjjska  140 kop.
Rewel.— Żyto— 114— 115 kop,, ow ies zw yczaj­

ny— 103— 107 kop.
Czystopol.—Żyto włość, w  nat 106 tio  zoł.—  

105— 106 kop.; owies w łość, w  nat. 50,00 kop.- 60— 
65 ko p ; mąka żytnia— 10.40 kop.; gryka -S4— 85 k.; 
groch m łynkow any— 100 -105 ko p ; sięmie lniane —  
185 kop.

N oworosyjsk.— Usposobienie słabe. Pszenica 
kubamta 11.40— 11.50 kop.; żyto— 910—940 kop; ku­
kurydza— 855—860 k o p : ow ies— 620—860 kop.

Orer.burg.— Usposobienie mocne. Pszenica ro ­
syjska- -143— 152 kop., jag ły  za 5 pud.— 15 rb.

Odesa.— Usposobienie slabs. Pszenica ulka —  
121 kop.; żyto—97 kop.; owies zw yczajny— 99 kop.; 
jęczm ień pastew ny— 103 kop ; ku ku ryd za—83 kop.

ostaM sj o N iH .
Skazanie Korfantego

BłEdm ( W ł) Na skutek denuncyacyi osła­
wionego komisarza policyi śląskiej, M edlera, sąd 
skazał posła K orfantego na 100 koron g rz y ­
w ny za wydanie zbiorku popularnych piosenek 
ludow ych, w których dopatrzono się podburza­
nia do gw ałtów .

Konf&encye angielsko-niemieckie-
Berlin (Wł.). W  poło wid maja grono po­

słów do parlamentu niem ieckiego, duchownych, 
poiedzie do Londynu w celu w zięcia udziału w 
konferencyach w  sprawie porozumienia angiel- 
sko-niemieckiego.

Wojna wiasko turecka.
Rzy.*R (Wi.). U rzędownie ogłoszono, że 

koszty w ojny w Trypolisie do końca marca 
w yniosą 150 milionów, skarb posiada jeszcze 
350 m ilionów na pokrycie dalszych kosztów.

Marynarka Wioska
Rzym  (Wł.). „R cm a J żąda zbudowania do 

1920 10-ciu dreadncuąhtów, ażeby W łochy 
miały ogółem ió  olbrzym ich pancerników, k il­
kanaście kiążow ników  1 torpedow ców .

B sm on stracya.

Zagrzeb (AP). W  teatrze narodowym  stu­
denci burzliwie zażądali odw ołania na znak ża­
łoby dw óch przedstawień w obec zgonu stu.den- 
taf zranionego podczas demc-nstracyi w Sara- 
jewie.

Publiczność poparła żądanie studentów 
i opuściła teatr. Przedstawienia odwołano.

Strajk.
Londyn (Wl,). D ziś odbędzie się zebra­

nie delegatów  organizacyi górniczych Europy 
zachodniej celem określenia stanowiska w obec 
zam ierzonego strajku górników  angielskich. 
K onferen cja  posiada olbrzymie znaczenie.

Rrąd koncentruje silne oddziały wojsk w 
okolicach, gdzie istnieją obaw y rozruchów w o ­
bec bezrobocia.

Echa podróży Haldane a
Londyn (W ?). A nglia zawiadom iła Fran- 

cyę, że konfereneye H aldane’a w Berlinie mia­
ły  dotąd znaczenie tylko teoretyczne w  spra­
wie stosunków niemiecko-angielskich w  A fr y ­
ce. Om awiano tylko punkty podrzędne.

Cenny bagaż.
Warszawa (AP). Y/edług doniesienia

.K u ryera  W arszaw skiego“ w bagażu, po który 
m e zgłosił się odbiorca znaleziono torebkę z
kosztownościam i na sumę 140 tys. rb.

Sprawy perskie.
Berlin (Wi.). „Franklurter Zeitung* komu­

nikuje, że nota rosyjsko-angielska doręczona 
rządow i perskiemu w Teheranie uznaje obecny 
rząd perski, zgadza się na zmniejszenie eks-
szacbow i M oham etowi —  Alemu p e n sji do 
połow y i zakazuje mu praw a mieszkania w 
Rosyi.

Zmiana prccedury sądowej w sprawach 
politycznych.

Petersburg (W ł.). Szczegłow itow  złoży 
w krótce Dumie Państw ow ej projekt zmiany 
procedury sądowej w spraw ach politycznych: 
według projektu w iększość spraw  takich będzie 
podlegać kom petencji sądów okręgow ych.

Akeya przed wyborcza.

Petersburg (W l.). W icem inister spraw
w ew nętrznych Charuzin, któremu polecono kie­
row nictw o wyboram i do 4-ej Dum y— rozesłał 
okólnik ze wskazówkam i co do akcyi przedsta­
wicieli rządu. M iędzy innemi Charuzin poleca 
niezwłocznie zarządzić rew izyę list w yborców  
i praw yborców . Podobno listy te pized w y ­
drukowaniem  mają być przesiane minister­
stwu.

Zjazd młynarzy.
Petersburg (Wł.). Rada m łynarzy stara 

się o pozwolenie na zw ołanie do K ijow a zjazdu 
młynarzy na dz. 20 lutego b. r.

Na zjeździe ma być rozważana sprawa 
zorganizow ania banku młynarzy.

Interpelacya

Petersburg (Wł.), Prezydyum  Dumy Pań­
stwowej zatwierdziło in terp elację do rządu 
w  sprawie zakazu administracyi zam ieszczania 
w pismach artyżulów  o Rasputinie, i tekst in ­
terpelacyi doręczyło K okow cew ow i i Makaro- 
iv owi.

Ustąpienie Akimcwa

Petersburg (Wł.). W edług pogłosek A ki-
mow opuszcza sw e stanowisko i zostanie za­
stąpiony przez Jermolowa.

Audyencys
Petersburg (AP). Miał zaszczyt przed­

stawić się Najjaśniejszemu Fanu generał-guber- 
nator kijowski, generał Trepów .
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k to  u ż y w a  Teisi$&8s*#D W e g e f o i  D-ra 0!?6fn!i J .  Tarina w Paryżu-
Teinture Yegótal natychm iastowo i trw 
niach, Żadae wsz^dzlc

P i e r w o z o r Ł ę d n *  * 
f r a n c u s k a  m a rk a *

B u te lk o w a n a  w k r a j u  
O s z c z ę d n o ś ć  Z rfb. n a  c l e  i

przy wyrzymm się zębów
jest nader w ażne odżyw iać dzieci 
f  et s f o r y  i c w a n ą  m ączką m lecz­
na ,,.&LE*flNA, ‘ . Sprzed, sit? w  apt. 
i skl. apt. 4145

n-e odbarwiając, przyw raca włosom  natuM lnf kolor. B arw i w e w szystkich szych odcie
H u r t o w y  s k ł a d  i tw y łą r-*  is« s g r z r d a ż t  M .  J i ło n te .t« « r s i i,  W '. r $ '< a w a  —  atu J e r » x n ii< r s lc o  89  ta *. Ił3 ~ 0 0 .
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W Y Ś M I  E N I T Y w  SM AKU

K O N I A K ® I M P E R I
___________Ż A D A Ć W S  Z  E D Z I E j

W majątku Wojtowina
iCzta Satanów gub. podolskiej. J e s t  d o  s p rz e d a E C ia

50  k r ó w  d o j n y s h

3743

Biuro Molioraoyi Rolnych
Knopiński i K raski

K I J Ó W  W A R S Z A W A  W S K N E C A
Ełbikow ski Bulw ar N r 4. N o w o g ro d zk a  N r 4 K  n a Podolu

W ykon yw a w s z e lk ie  p race m elioracyjne: t r e n o w a n i e  p i l t o s u s z a n i e  b S a $ ; t a s e S i o r a -  
c j f e  ląk i torfowisk: urządzania s t a w ó w  r y b n y c h ;  buclowa t i e S r j e k ,  d j r ó f j  i o p u s t ó w  
K reciyt m elioracyjny. 433

Ho sezon
f a b r y k a n t ó w :

ioesa, Weraana, Leonarda5

TYLKO U 775

Padół) A leksand row ska 88  T t i - f .  21 6 * .  
W ie lk a  - W asy lk o v ;sk a  6 T elef. 17-80.

Prochu zielonego „RvchMku" 
(ziarno w yborow e) Buraków 
i m archwi pastewnych, lucer­
ny, Jniauki, tymoteuszu, ra j­
grasu i t. p. oraz o g r o d o w e  
i k w i a t o w e  ostatniego zb io­
ru z gw arancyą czystości, ga 
tunku i kiełkowania polecają 

ze sw tg o  składu

S ł t t u  T c t o s ń i  1 S -ta
Mohylów- ?i dolski, Skrzynka 

pocztowa Nr 40.

K A T A L O G I: nasion, narzędzi 
rolniczych i m leczarskich oraz 
próby wysyj.ttny gratis na ża 
danie. 665

Bliższych szczegółów  udzieli Zarząd.

38 Kreszczatyk 36.
Po za

w s z e l k ą  k o n k u r e n c j ę )  co dt
cen, w yboru i artystycznego wykon 
sprzed, się rzeczy w. okazy j. nabyte

M J E B L J E
stylow e dla wszyst. pokojów w  uni­
wersał. magaz. okaz. rzeczy, i mebh

<»

fil  I I ii i
Prosim y zapamiętać w łaściw y adret

K re s zc z& ty k  Ks 36.
Wejście od frontu (to samo, którt 
prowadzi do biografa Mianowskiego) 
vis a vis ul. Lułgrańsklej, tel 18-42.
tfJ.elEiś w y b ó r :  starożytnych mebli 
m ahoniowych, z kory brzozowej; por 
celariy, obrazów, dywanów, drogich 

kamieni, złota, srebra i t. p.
T y s i ą c e  h n i e i i m i o l ó i s  dc-  
u p i ę k s z a n i a  p o k c j j o w .

KupujemywymSen- wyż. rzeczy.
S k ład  m aszjtłt, n a rz ę d z i  ro ln ic z y c h , n aw ozów  
s z tu c z n y c h  S ta n is ła w a  T a rg o ń s k ie g o  w  Buszynce.
posiadając znaczny zapas najnowszych i najwięcej używ anych narzędz1 
rolniczych i maszyn dostarcza takowe niezwłocznie na zamówienie lis­
towne. Katalogi na zapotrzebowanie. A dres dla listów: R a p h n y , S t s -  
n io ła w  T a r g o ń s k i ,  s k ł a d  m a s z y n .  Dla depesz Targoński Rachny. 153

P o le a a m y  j a k o  fa n i  i w y p r ó b o w a n y  n a w ó z  t u c z n y

a i s  palie Bielone
O wysokiej zaw artości tlenku wapna, zmielone na puder, 

a wskutek tege bardzo ekonomiczne w użyciu.
W ysyłka  w pełnych w agonow ych ładunkach, w workach 

lub beczkach. 510

TowżAy two w  Opocznie
Akcyjne g. Radom ka

631

Młyn
Palcow y ^utomat

P ro d u k c y a  da 1 ,5 0 0  pud. na dobę  
p s z e n icy  i 5 0 0  pisd. ż y ta

w miasteczku Połonnem na Wołyniu
o d  s t a r y i  k o l e j .  P o ło n n e  2  w i o r s t y .

W A R U N K I: Zarząd Dóbr S i. J. D unin-K aiw ickich
Połonne, W ołyń.

Organizacyjny Komitet :
T o w a rz y s tw a  p^GffStsssentósB? i k o n su m en tó w  
n a s i o n  b u r a k ó w  c u k r o w y c h  m  K i j o w s k i e j ^  

Padańskiej 3 W ołyńskiej gpb-
zastępujący czasowo, na’ mocy decyzyi W alnego 1 ( Jrganizacyjuego 
Zebrania, które się odbyło dn. 25 stycznia r. b Zarząd utworzo­
nego T ow arzystw a podaje do wiadomości, że w  cza;:{e§kon ir;ak- 
t ć t a  k t jc w & ik ic h , mianowicie zaś od 18 — £ 3  Itat^go b iu r o  T o ­

w a r z y s t w o  będzie się znajdować w  H o te lu  H fa d y n iu k a .  
W  biurze można będzie zasięgnąć wsietJach iuform icyi oraz 

otrzymać ustawę i porządek dzienny utżej itfspouinjanego W alne­
go Zebrania, a także zapisać się w  poczet członków  Tow arzystwa.

Równocześnie Komitet ma zaszczyt prosić P.P. Z a m ia n  w y ­
mienionych vyi żej gubernii oraz Zarządy cukrowni Cesarstwa 
o_przybycie na drugie organizacyjne i f / l i t e  Z ó in ^ a n it ,  k t ó r e  
s i ę  cd b ęO śxie  21 l u t e g o  r .  b .  o  g o d r .  II a- ra n %  w  s z i a -  
o h e c k im  d \ i m u ,T l a s  D u n t ik i  Mik 2 .
747 Prezes Komitetu Aleksander Sawostyanow.

. v - -1
Damskie czsire  

i kolorowe
przy kupnie nie mniej

Pończochy zagraniczne i|w ła 
snego  wyrobu

1/,a tuzm a sprzedaż po

c e n i e  h u r t o w n e j .
Sprzedajem y wyjątkow o św ieży ig ia  roku towar n ‘

D a m s k i e  l a k i e t y ,  8 e 9 t i , g S S 9 [ ć k i  r o b  s z y d a ł k i e s h u  
n a j n o w s z y c h  f a s o n ó w  

O k r y c i a  d a m s k L e ,  p alto iy , kap elusze w  olbrzym im  w ybo rzt 
ly lk o  w m a g d zy rie  c z e s k o  -  r o s y j s k i e j  m e o f c a u E s z n e j  

f a b r y k a  g r o b ó w  o z y d ^ l k o w y c h

G a  A n d  H e  W.-Wasy!kowska N; 10.
U p r a s z a m y  z w r s c a ó  u w a g ę  n s  s z y l d  m a g a z y n u .  686

RURY

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradyoyi i pieśni

P rzed staw ił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40  rycinami.

C e n o  ru b li 5 .

Ola prenumeralofów „Dziennika Kijowskiego**
cena zniżona rb. 4.&0 ( i przesyłką).

Zwracać się należy do administracyi ^Dziennika Kijowskiego,

F A B R Y K I 7qi

ALLEN EVERITT &  SONS
miedziane i mosiężne angielskie §j

r W  

$
m

w BtRIHIMGHAME£.
wyłączni reprezentanci na Królestwo Polskie

P O LE C A JĄ

Cesarstwo

|  Krzysztof Brus &  S p
]g« skład t*>iwairów ż e la z n y ch , n a rz ę d z i , artykułów
**■ rolniczych i naczyń kuchennych

w WARSZAWIE, p ie s  T e a tra ln y ,
! Adres w Kijowie podczas.kontraktów: Kresćzatik, Grand-Hotel.

>r>ó&oó388 8S& 888
BIURO AGRONOM ICZN E ;

L .  Z d r o j e w s k i  
i I ,  Grabowski

K ijó w , IP i-orezrsa  0 .
Przyjm uje zam ówienia na

Superlosfati
salehrę, to m a s ó w k ę ,  gip s,  ^  
kainit, só l  potasow y.

G roch nasienny S
V io to risa  ^
V i a t o r i a  w czesny S l p u b e  384 CO
Fo lge r zielony Ryahlik. ^

Nasiona buraków isfc'"| 
Mnroiiaw pastewna. |

Próbki na żądanie w ysy łam y  g §  
g ra tis  i franco . g g

I f a o M j  o ie t k a  pouzuk. posudy do 
dz eci początk. O ratow c kij. guO. 
cukr. Babin, M. Piątkowskiej. Bliższe 
wiad : K.reszczatyk 33 mag. Kerntopfa. 

______  "   37°

Na  c z a s  k o n t r a k t ó w  w  nowo 
odrestaurowanym hotelu „Euro 

pa“ Aleksandrow ska 54, w  pobliżu
KreszCzatyku, wynoj. pnk. od 30 rb. 
elek. ośw,, doru. obiady. 371

skoiiCzy 1 szkołę rolniczą i ełługoktn. 
praktykę w gospodarstwie, płodo- 
zmian , zastosow. nawoź, pomocn k. 
doświadczalnych pól, m elioracyjnych 
plantacyi buraków, kartofli 1 ch m ie­
lu, hodowla, karm. m leczarstwa, po­
szukuje posady. Adres: Żytom ierz, 
Moskiewska Nr a. W iechow ski. 638

P n ł r 7 f  l l  nauczycielka freblan. 
r  U l i  £ U U - na wyj. do dw ojga 
mał. dzieci. Żylańska 94 na 4 od s, 
5 do 6 po po! 667

I P p łlB T o h s is u  -ies  ̂ technik akwi- 
r O i r Z e D n y  zytor. Oferty: Pczytor. 
■ite-restał.te dla-  A . Z. 7,6

|t[n « + p r - m a s * y n 5,̂ a  masz, par. 
ł*» U IIIC I i narzędz. roln. poszuk. 
posady, znam sw fach dosk. 20 lat 
prak. • a Podolu, ma św iad. Życz. na 
4 - 3  masz. Kreszczat, zauł 7 m. 15.
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t WYDAWNICTWA GEBETHNERA i WOLFFA 
NDWOŚCS . MOWSBSĆS

yiUksan̂ r Świętochowski

Źródła moralności
Cena rb. 2.

Książka ta uwzględnia Cały dorobek literatury zagranicznej o za­
gadnieniach m oralnych i daje obraz teraźniejszego stanu docho­
dzeń badaczy, uzupełniony sam odzielnym  poglądem  autora. Hi- 
sterva nauki o źródłach moralności, początki zw iązków  sp ołecz­
nych i rodziny, rola kobiety w  grupach soCyalńych, instynkty, 
uczucia moralne, w reszcie zarys teoryi m oralność, składają się na 

treść w ysoce zajmującą i pouczającą.

Te goż autora poprzednio wydane:

Utopie w rozwoju historycznym.
P a l ą c ą  R w s e t y ę  p r z y s z ł e g o  u s t r o j u  sp n } * c ? :is e g O j tak
roznannętniającą um ysły i w yobrfźn ie, dzieło to przedstawia w  jej 
rozw oju historycznym  w  szeregu świetnych studyów o znakom i­
tymi utopistach od P l a t o n a  do E e l la r n ip e g o ,  pisanych w  spo­
sób naukowy i objekfywny, b e *  u p r a r e d - e n ia  S b e z  b a ł w o -

c h w a la tw a .
Cena rb. 2,

Do nabyciu ur ws.:yslkich księgarniach. 793

Fiłbryka i preparat chemiczn mydeł 
. . .  v . ■ł - . j i -  w  Kijowie 

Dorogoż. 65M““r’ 'r-AiherlaZ8jdi3w Kijow“Far mac.
POI EGA:

co do gatunku 
iłlJflHfl bez w spółza­
wodnictwa, odznaczają się delikat­

nym i przyjemnym zapachem.

Mydło do tłeiizoy gatunku bez
domieszek, 5<Ą oszczędności w
stosunku do g-.tuaków podrzędnych.

Mydlony p io sie t życiu i oszczęd­
ny przy w y g o t o w y w a n i u ,  praniu Lne- 
lizny i firan-k, przy myciu podłóg, 
schodów naczvń etc. Szybko wcho­

dzi do i gólnego użytku.

„Mydło zielono”
nicznych a tak/e jako środek do tę­
pienia pasożytów  na drzewach ow o­
cow ych, deko raty wnych i krzew ach.

Fałdko do tlellzny „Gwiazdka"
łatwo rozpuszczająca się' w  wodzie, 
co do gatunku bez w spółzaw odni­

ctwa

Fałdko do bielizny
kacli. nie rozpuszczająca się w w o­
dzie ‘lecz dodająca białości bielizny 
adny odcień. 42 ł

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

- . . ^  -ra-Łń
*1̂ "- f

P  P w w n J k
'c

Proponuje w wyżssym
n a ł i t n h l  ^  bardzo umiarko- 
yi^lL&IIESiU wanych eonach, ogro­

dowe, kwiatowe i rolnicze

N A S I O N  4
Maszyny i narzędzia rolnicze. Na- 
czvria  do gospodarstwa m lecznego 

i przybory ogrodow e 620

J. I5 E B Z I M
Kijów, Bul.-Bibikowski 2 (róg Kresz ) 
llu strcw  cenniki na żądanie bezpłat

M ło d y  ozłowriek posiadaj, świa- 
” 1 dectwa i rekom endacye pciszuk. 
jakiejkolw iek posa-iy w  interesie 
nandiu. B esaiabka 9 m. 9. 743

Os o b a  w  starszym  w ieku inteli­
gentna poszukuje [posady samo­

dzielnego zarządu domem i niewiel. 
wiejską gospodarką lub w  mieście. 
Odesa, ul Pietropaw łow ska a6m . 14. 
W ierujskiej. 742

L eśn ik
Dyplom owany puław iakji wyahowa- 
niec b. Piotrowskiej akademii pod 
Moskwą, 20 lat praktyki w  lasach
1 majątkach pierw szorzędnych dóbr 
Królestw a i kraju PoiudniowTo-ża-

hodniego, żonaty, lat 48, poszukuje 
z dniem 1 marca r. b. posady. Adres: 
w Administr. „Dzień. Kij g\i

n p n  d o  o p p K o d . dochód 4,500 
I^U III rb., frontu 30sążni, jest w ol 
ne miejsce dla budowy, dług banko­
wy, część pieniędzy m oże zostać pod
2 zakł. tego domu. G łuboczycka ul. <1 
2-ga sadyba od ul. Lw ow skiej zap. 
gospod. 731

P ^ Q T P T n lf f ll*'? z 3°  letnl3 prakt., 
r  9 & l i £ U . d l  Ł. znaj. stoDr., mebl. 
rob. i ule ulep. syst. W iad. w  skle­
pie M itrófanowska nr. 735

K m r a i c f l r a  w ydziału  fil. udz. 
n . l L I  b l & l & H  lekc. w za k r. gim.,
franC., niem , teor. M -W łodzim ierska
32 m. 27 od g . 3-5.   716

Z ak ład  IF aiag raficzn y
w mieście guberniainem do sp rze­
dania lub wydzierżaw ienia z kaucyą. 
Kaniienieć-Podolski. P lac Gitnnazyal- 
u.y dont W<i:nbauma. 734

flra t t u n s i f lp i i  na koritrBkty ^
lid  Y jl l^ J ę b lif  dal 2 p o k.z  w vgod.
Można ż utrzym W -Podvvahią 
m. 42.

44
73a

H a  ka sitrak fcy
do w ynajęcia salon i sypialnia. Pod 
walna 7 —  3.̂  668

P o i * 3  rzadkiej piękności impor- 
1 0 '  d  towanych k S a o r p  zaprzę 
gow ych 5 w erszków , k&re do sprze- 

dan a. 711
Mało W łodzim ierska 74 , miesz. l.

a na pudy i sążnie. W ę-
i i l Z C w U  0iel lep - 8ati Cement, 
m  * alabaster, w ojłok i roz-
roŁit. bud. R ury kanaliz. kupujcie w  
nowym składzie. Funduklejow. 12/14

5314

L' i n i o z y  i a c h o w y i  teoretyk z diu 
goletnią, prakt., znai. debrze na wszel. 
wyrób. mat. leśnych, w szkćłk. hod. 
las., na oszacow, taksac., poszuk. pos. 
od marca, świad. dobre, wym . skrom. 
O ferty nad. p. Prużany, g. Grodzień. 
maj. żasim ow icze dla Leśniczego. 661

USUNIĘCIE PRZYCZYN, | 
wywołujących zatwardzenie, używa 

niem Gascarins Leprlnce

Jedną lub dwie pigułki wieczorom  przed snem. Praw idłow e działanie. 
Doskonały środek rozwabiiający, zalecany przez wszyst. lekarzy. 4611

a p ia n in a

fabryki „A. STS0iL“ w ̂ Ijswie
Sprzedaż po Cenach S 7 5  ało 5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a jje m  odl 9  r u b l i  
R e p w r u o y a  i s tF o jo ia ie .  ^ y S a ik s ita  M  2 7 - l e l e f o n  185 .  3647

przyjem ny pokarm, najodpowiedniej­
szy dla dzieci od 6 m iesięcy do 10 
lat, zw łaszcza w  czasie odłączania od 
piersi i w  okresie rośnięcia. Uła 
iwia ząbkowanie i zapewnia praw i 
dłow y rozwój kości. Sprzedaż w 
składach aptecznych i aptekach Wy­
strzegać się bezwartościowych naśla 
downictw. 363

w  gub. [ kijowskiej (około 4,000 
dzies.) do odstąpienia na J2 lat. 
Ziem ia dobra, kolej blizko, bu­
dynki ij|W dosk. stanie, folw arki 
połączone telefonami, inwentarze 
obow iązkow o do spłacenia. S zcze­
góły: Kijów , Mała-W łodzimierska 
2 m. 20 (od 4 do 5 godz,). 471

S p r z e d a m  n o la fe a w i majątek w 
v  podolsk. gub. około 600 dzies. 
Pocz. Derażnia pod. gub. skrzyń. 36

597

p o s z u k u j ą  natychmiast dla solid, 
techn. biura, w ładającego gyurto 
wnie językiem  polskim i rosyjskim, 
znającego też język niemiecki, z ła- 
dnem pismem i piszącego na ma 
szynie. Pierwszeństwo temu, kto 
służył już w  biurze teehn. i zna sią 
na przedmiotach technicznych w  za­
kresie cukrowniczym . O ferty z do 
łączeniem  curiculum  vi';ae adreso 
w ać: Kijów, poste-restante, okazicie­
lowi 5-rtib. biletu za Nr. 783112.

! H a k o n t r a k t y  k i j o w s k i e  !
Piękny prezent noworoczny *1912!

elegancki, estetyczny
KALENDARZYK ODESKf na r. 1912
wydanie Jana M ioduszewskiego. C e­
na 2 5  k o p „ , w ozdobnej oprawie 
4 0  k o p  D la  p r o w r n o y i:  Kto w y ­
pisuje io  egz. za przesyłkę nie płaci- 
Adres wydawcy: Odesa, ul. Gogola 
Nr ga, adwokat Jan Mioduszewski 
Treść kalendarzyka: Opis portu Ode 
skiego. Pamiątki polskie. W iadom ość 
o Odesie i 32 miastach. Opis K a­
mieńca P o d , Mohyłowa, Kijowa, P!o- 
skirow3. W innicy i t.d . W iele  szcze 
gńłów, ilustracye, 2500 adresów, 174 
stron druku. 6xo

Ok Szyj nie z powodu nagłego wyjaz 
du do sprzed, o b u str o n n e  ptyty
gramof. (duże) po 1 tb. 50 kop, Ka 
rusP Batistiai, Sob now. Szalapin, 
Galwani, Anseimi, Kubelik i in ukr,  
żydown, tatar, o p o w , kupi po 75 i 
85 k, Aleksandr, 47 m. 7 wprost 
ogrodu cesarsk. 639

Dla udostępnienia preaiuoaer. „Ozie: - 
ika Kijowskiego” nabycia na wa­

runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w każdy a  domu pols­
kim, porozumieliśmy się z wydawca­

mi i odstępujemy

po cenie islpsi]
wyłącznie tylko naszym prenumera 

t®ratr.

Dzieje Polski
D-m Feliksa tocznego
a towy, dc ilustracyl Ilinicza, duża 
mapa Polski z ppdziałem na woje­
wództwa. Cena dis prenurstrratorów 

„Dziennika Kijowskiego'':

R 3k> 1
(w ozdobnej wprawie).

Kraków
Ry9 historyczny de połowy XVII v

Rb. 3 3,8
foena k o^^n ra ita  r b .  5).

(W  ozdobnej oprawie)

Na prowineyę wysyłamy za zalicz - 
niem z dołączeniem kosztów prze­

syłki.

O d e s a
prenumeratę na 

;^ifennik Kijowski"
przyjmuje

k s i ę g a r n i a  i  C u k i n i a

A . Zwierowicza
J e k a t e r r n iB e lt a i^  S I. 5204

Redaktor odpowiedzialny
S t a n i s ł a w  Z i e l i ń s k i .

Drukarnia Polska w  K ijow ie, ulica K reszczatyk jj? 38. W y d aw cy : T o m a s a :  M i c h a ł o w s k i .  
A n i o n  i  C z e r w i ń s k i .


